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W niedziele, 19 lipca w Biache St. Vaaste 

Będziemy święcić radośnie 
u boku naszych przvjaciof Polakow-imigrantow 

NARODOWE ŚWIĘTO POLSKI 
\ 

Będziemy święcić radośnie u boku naszych przyjaciół Pola-
ków-imigrantów NARODOWE ŚWIĘTO POLSKI. 

Nowa Polska zrodziła się z Manifestu ogłoszonego w dniu 22 
lipca 1944 roku przez Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. 

CO MANIFEST TEN PRZYRZEKAŁ NARODOWI POL-
SKIEMU? 

Ze Polska odzyska swe naturalne granice; 
Ze utrzymywać będzie przyjazne stosunki ze swymi sąsiadami, 

szczególnie ze Związkiem Radzieckim, który ją oswobodził i że po-
zostanie „wierna tradycyjnej przyjaźni z Franc ją" ; 

Ze wszelkie swobody demokratyczne zostaną zagwarantowane 
obywatelom bez różnicy rasy, religii, narodowości; 

Ze wielkie przedsiębiorstwa zostaną upaństwowione na ko-
rzyść mas i że ziemia należeć będzie do tych, którzy ją upra-
wiają; 

Ze kraj zostanie odbudowany, że warunki życia mas pracu-
jących zostaną polepszone, że wszyscy obywatele będą mieli dos-
tęp do nauki i wiedzy. Wszystkie te przyrzeczenia zostały dotrzy-
mane i przekroczone. 

I Polska stała się potężnym, kwitnącym i pokojowym naro-
derą. 

Dn. 22 lipca 1952 r. po dyskusji przeprowadzonej przez na-
ród, uchwalona została Konstytucja Polskiej Republiki Ludowej. 

CO ZAWIERA TEKST KONSTYTUCJI? 
Konstytucja przekazuje władzę masom pracującym miast 

1 wsi. 
Ustala metody sprawowania władzy przez lud, ustala metody 

eksploatacji bogactw narodowych. 
Wytycza obowiązki każdego obywatela. 
Określa dokładnie prawa obywateli (bez różnicy pici, narodo-

wości, religii lub rasy) ; ustala prawo do pracy, prawo do wypo-
czynku, prawo do opieki lekarskiej, dostęp do nauki i wiedzy; za 
pewnia wolność sumienia, wolność religijną, wolność słowa, zbie 
rania się, zrzeszania. 

JAKIE NOWE ELEMENTY WNOSI TA KONSTYTUCJA? 
1. Jest ona dalszym ciągiem Manifestu z dn. 22 lipca, który 

przedłuża i wzbogaca ; 
2. Jest tworem żywym wyłonionym z życia narodu i z do 

świadczenia wszystkich obywateli ; 
3. Odzwierciedla życie polityczne, gospodarcze, społeczne i kul-

turalne wielkiego narodu; 
4. Zastosowana skrupulatnie, wpływa ona, ze swej strony, na 

życie Polski, pomaga narodowi polskiemu w osiąganiu dobrobytu 
i szczęścia. 

KONSTYTUCJA WYKAZUJE, ZE W POLSCE WSZYST 
KIE WYSIŁKI ZDAZAJA DO ZAPEWNIENIA DOBROBYTU 
CZŁOWIEKA I JEGO HARMONIJNEGO ROZWOJU. 

ROZPOWSZECHNIAĆ TĘ KONSTYTUCJĘ, TO PRZYCZY-
NIAĆ SIĘ — ZA POMOCĄ SZERZENIA PRAWDY — DO O 
BRONY POKOJU I INTERESÓW NASZEGO KRAJU. 

Niech żyje Święto Narodowe Polski! 
Wraz z przyjaciółmi naszymi, imigrantami polskimi dochowu 

jącymi wierności swej wielkiej Ojczyźnie i je j nowemu, demokra-
tycznemu ustrojowi — udairty się w dniu 19 lipca do Biache, aże-
by zamanifestować naszą radość z powodu pokojowych sukcesów 
odniesionych przez Polskę Ludową. 

19 lipca 1953 roku, w Biache, synowie ludu francuskiego, 
który zdobył i zburzył twierdzę Eastylii i obdarzył świat Dekla 
racją Praw Człowieka i Obywatela — spotkają się z synami na 
rodu polskiego, który ogłosił Manifest w lipcu 1944 r. i który w 
Osiem lat później stworzył demokratyczną Konstytucję. 

WSZYSCY DO BIACHE, W DNIU 19 LIPCA! 
Stowarzyszenie Przyjaźni Francusko-Polskiej 

Z w y c i ę z c a S - e t a p u 

« T o u t d e frumce » 

» 

«Pokój możliwy 
jest do osiągnięcia 

giosi Komunikat Francuskiej Rady 
Ruchu Pokoju 

kto'ry zapowiada wzmożona 
kampanią w tym kierunku 

W związku z usunieciem Berii 

« IMPERIALIŚCI STARAJA SIE ZAPEWNIĆ SOBIE 
POZYCJE OPIERAJAC SIE NA RENEGATACH 

I ELEMENTACH ZDEMORALIZOWANYCH» 

Xa zdjęciu: Holender Jan NOL-

TEX, zwycięzca 8 etapu \antes 

— Bordeaux (345 km.). Zwycięz-

przebył trasę tego etapu w 

czasie 9 godz. 56' 40". 

Mordercy 
hitlerowscy 

uratowali swe 
głowy 

P o o s t a t n i e j a u d i e n c j i , p o d 
c z a s k t ó r e j g ł o s z a b r a ł p r o -
k u r a t o r i o b r o ń c y o s k a r ż o n y c h 
z b r o d n i a r z y h i t l e r o w s k i c h z o -
b o z u S h i r m e c k , o g ł o s z o n y z o -
s ' a ł n i e p r a w d o p o d o b n y w p r o s t 
w y r o k . B u c k s k a z a n y z o s t a ł n a 
d o ż y w o t n i e c i ę ż k i e r o b o t y , 
N u s s b e r g e r n a 2 0 l a t c i ę ż k i e -
g o w i ę z i e n i a . T a k w i ę c , z b r o d 
n i a r z e k t ó r z y m a j ą n a s u m i e -
n i u ś m i e r ć w t o r t u r a c h 7 8 p a -
t r i o f o w z A l z a c j i i L o t a r y n g i i , 
w i e l u P o l a k ó w u c z e s t n i k ó w 
R u c h u O p o r u , s p a d o c h r o n i a -
r z y a l i a n c k i c h i w i e l u i w i e l u 
i n n y c h n i e w i n n y c h l u d z i — 
n i e z a p ł a c ę g ł o w ą z a p o p e ł -
n i o n e b e s t i a l s t w a . 

W y r o k t e n w y w o ł a ł g ł o ś n e 

p r o t e s t y n a ł a m a c h p r a s y i 

w i e l k i e o b u r z e n i e w ś r ó d o p i -

n i i p u b l i c z n e j F r a n c j i . 

Przed sądem przysięśiycli w Aix-en-Provence 

P. Valantin oskarża P. Berteaux o ochronę 
sprawców kradzieży biżuterii Begum 

O s t a t n i a a u d i e n c j a p r o c e s u o k r a d z i e ż b e z c e n -
n e j b i ż u t e r i i n a l e ż ą c e j d o B e g u m o c z e k i w a n a b y ł a 
z " w i e l k i m z a c i e k a w i e n i e m . A l b o w i e m d n i a t e g o 
z e z n a w a ć m i e l i p . B e r t e a u x , b . d y r e k t o r g e n e r a l n y w 
„ S u r e t e N a t i o n a l e " i b . z w i e r z c h n i k j e g o , G e o r g e s 
V a l a n t i n , b . d y r e k t o r p o l i c j i ś l e d c z e j w „ S u r e t e N a -
t i o n a l e " . A u d y t o r i u m i d z i e n n i k a r z e s p o d z i e w a l i s i ę , 
ż e z e z n a n i a t y c h p a n ó w w y j d ą p o z a o b r ę b z g ó r y u -
s t a l o n y c h r a m , k t ó r y c h d o t ą d ś c i ś l e w y d a w a l i s i ę 
t r z y m a ć o s k a r ż e n i , i c h o b r o ń c y i ś w i a d k o w i e . 

Kiedy jednak p. Valantin za-
czyna zeznawać, od razu staje 
się widocznym, że sama kradzież 
biżuterii zejdzie na drugi plan, 
a na pierwszy wysunie się spra-
wa Valantin przeciwko Berteaux. 
P.. Valantin atakuje bezpośred-
nio p. Berteaux. Przewodniczący 
Partoukalian stara się zwrócić 
jego zeznanie na inne tory. „Bez 
polemiki — rzuca. - Proszę św. 
Valantin o odpowiadanie na za-
dawane mu pytania". 

— zgadzam się — odpowiada 
p. Valantin — ale pod warun-
kiem, że pozwolicie mi skończyć 
moje expose. W przeciwnym ra-
zie nie odpowiem na żadne py-
tanie. 

Jury sędziowskie jest w wido-
cznym zakłopotaniu. Na pomoc 
p. Valantin spieszy adw. Max 
Juvenal, który oświadcza: 

— Reprezentuję interesy Be-
gum i proszę sąd o przesłucha-
nie świadka Valantin. 

I świadek rozpoczyna swe expo 
se, w którym oskarża b. dyrek-
tora generalnego „Surete Natio-
nale" p. Berteaux o roztaczanie 
opieki nad sprawcami kradzieży 
biżuterii... 

„ P o s i a d a m d o w o d y " . . . 

B. dyrektor policji śledczej mó-
wi : 

— Posiadam niezbite dowody 
winy p. Berteaux. 

I obrzuciwszy b. dyrektora „Su 
rete Nationale" najbardziej obcią 
żającymi oskarżeniami, p. Va-
lantin nakreśla obraz działalnoś-
ci p. Berteaux w okresie kiedy, 
po Wyzwoleniu, ten ostatni spra-
wował funkcję komisarza Repu-
bliki w Tuluzie. 

— Do otoczenia p. Berteaux 
— mówi świadek — należała gru-
pa policjantów z komisarzem Hu 
gues na czele. Zadaniem tej gru-

py było roztaczanie ochrony nad 
złoczyńcami... 

W Tuluzie Paul Leca — król 
pólświadka i główny organizator 

śledczej o „królu półświatka" i 
głównym sprawcy kradzieży bi-
żuterii... 

Przewodniczący : — Leca stał 
bezsprzecznie na czele uzbrojonej 
bandy bandytów i świadek go o-
kreśla jako człowieka z honorem. 
Gdyby Leca posiadał honor, to 
znajdowałby się dzisiaj na sali 
sądowej. To jest złoczyńca naj-
niższego gatunku. 

Podczas zeznania pana, obser-
wowałem oskarżonych. Panowało 
wśród nich wielkie zadowolenie... 

Pożałowania godnym jest fakt, 
że trybunał stał się terenem wy-
próżniania kubłów od śmierci... 

Jutro dalszy ciąg procesu 

Biuro K r a j o w e j Rady Pokoju 
opubl ikowało komunikat , które-
go treść podajemy .poniżej : 

Posiedzenie K r a j o w e j Konfe-
rencji na rzecz R o k o w a ń i Po-
ko ju odbyło się w Paryżu w 
dn. 27 i 28 czerwca. 

Konferenc ja ta, która odbyła 
się po sesji Światowej Rady Po-
ko ju zgromadziła 2.500 delega-
tów, reprezentujących 80 depar 
tamentów. 

Prócz dotychczasowych działa 
czy Ruchu Pokoju w obradach 
tych wzięli udział reprezentan-
ci najrozmaitszych komitetów i 
organizacj i pol i tycznych i syn-
dykalnych , członkowie partii so 
cjalistycznej, MRP, UDSR, jak 
również działacze sekcji syndy-
ka lnych FO i CFTC. 

Konferenc ja ta wykazała , że 
możl iwe jest zjednoczyć ogół 
Francuzów wokó ł pewnej akcji , 
która zresztą była przedmiotem 
apelu tej konferencj i i klóra zo-

.stała przyjęta jednogłośnie. 
„Pokó j możliwy, jest do osiąg 

nięcia", lecŁ tylko w jedności 
akcji prowadzonej w jak najk^ó 

szym czasie m o ż e m y go zdobyć. 
I dlatego Rada Ruchu Pokoju 
postanowiła zorganizować na-
tychmiast wielką kampanię 
akcji o obiektach ściśle przez 
Kra jową Konferencję określo-
nych i rządowi przedstawio-
nych, a mianowic ie : 

1. Natychmiastowe położenie 
kresu wojnie w Indochinach i 
• spoczęcie rokowań. 

2. Odrzucenie układów w 
Bonn i w Paryżu oraz rozwią-
zanie problemu niemieckiego 
poprzez rokowania . 

3. Rozpatrzenie ' inic jatyw fran 
cuskich, m a j ą c y c h na celu ure-
gulowanie wszelkich zatargów 
międzynarodowych drogą roko-
wań . 

Aby kampania ta mogła na-
tychmiast rozpocząć się w całej 
Francj i przewidziane jest 13 ze-
brań departamentalnych Ruchu 
Pokoju. Zebrania te, które odbę-
dą się w dn. 11 i 12 lipca ot-
warte będą dla przedstawicieli 
wszelkich organizacj i i ugrupo-
wań. 

— p i s z e « P R A W D A » 

PRZYGOTOWANIA 
DO ŚWIĘTA 14 LIPCA 

W Paryżu i w wielkich oś- nistów, członków syndykatu ka 
rodkach prowincji francuskiej, 
jak np. w Marsylii, lud francu-
ski przygotowuje się w jedności 
do pochodów i manifestacji U 
lipca, które odbędą się pod zna-
kiem obrony swobód republikań 
skich. 

W przedsiębiorstwie Alsthom 
w Saint-Ouen pod Paryżem po-
wstał komitet grupujący komu-

S p r a w a s p e k u l a c j i p i a s t r a m i 

KOMISJA ŚLEDCZA 

ZOSTAŁA. UTWORZONA 
Komis ja śledcza dla sprawy 

spekulacji piastrami została u-
tworzona. Każda grupa Parla-
mentu wybra ła s w y c h przedsta 
wicieli. Przedstawicielami gru-
py komunistycznej są : Mauri-
ce Kriegel - Valr imont, Robert 
Manceau oraz Rose Guerin. 
Skład komisj i śledczej m a zo-
stać zatwierdzony przez Parla-
ment prawdopodobnie w przy-
szły czwartek. 

tolickiego CFTC oraz niezorga-
nizowanych. Komitet ten wy-
dal apel do pracowników przed-
siębiorstwa o masowe wzięcie 
udziału w pochodzie. 

Komitet Koordynacji wszyst-
kich. paryskich komitetów pow-
stałych w obronie swobód re-
publikańsl;ich przyłączył się do 
apelu osobistości zwołujących 
lud Paryża do wzięcia udziału 
w pochodzie ii lipca. 

Komitet ten apeluje do lud-
ności, „aby iv dniu U lipca zo-
stały wzmożone wszelkiego ro-
dzaju akcję — petycje, delega-
cje do posłów i osobistości, ze-
brania — celem uzyskania u-
wolnienia w dn. 16 bm. przez 
Izbę Oskarżeń wszystkich uwię 
zionych w Fresnes za swe o-
pinie polityczne. Aby na wzór 
5, 6, IS, 19 dzielnicy Paryża u-
t worzyły się w każdej dzielnicy 
komitety „ii lipca", grupując 
wszystkie warstwy ludności 
miłujące sprawiedliwość. 

agresji na Begum — znajdował 
się w pobliżu p. Berteaux. B. a- £ 
gent Gestapo, Leca został aresz- i 
towany po Wyzwoleniu przez /. 
władze wojskowe, ale wypuszczo- ^ 
no go natychmiast na wolność ^ 
na rozkaz p. Berteaux. ^ 

P r a s a i r a d i o r a d z i e c k i e o -
g ł o s i ł y w p i ą t e k r a n o w i a d o -
m o ś ć o u s u n i ę c i u z e s t a n o w i -
s k a d o t y c h c z a s o w e g o w i c e 
p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y M i -
n i s t r ó w Z S R R i M i n i s t r a 
S p r a w W e w n ę t r z n y c h , t a w r e n 
t i e g o B e r i i . 

O d e c y z j i u s u n i ę c i a B e r i i 
i p r z e k a z a n i u d o t y c z ą c y c h j e -
g o a k t ó w , c e l e m z b a d a n i a . 
N a j w y ż s z e m u S ą d o w i Z S R R 
d o n o s i k o m u n i k a t s p e c j a l n y 
R a d y M i n i s t r ó w ( k t ó r e g o t r e ś ć 
p o d a l i ś m y w n u m e r z e w c z o -
r a j s z y m ) o r a z s p e c j a l n y k o m u -
n i k a t K o m u n i s t y c z n e j P a r t i i 
Z S R R . T r e ś ć t e g o o s t a t n i e g o 
b r z m i n a s t ę p u j ą c o : 

„ C e n t r a l n y K o m i t e t P a r t i i 
K o m u n i s t y c z n e j ' Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o z e b r a ł s i ę w t y c h 
d n i a c h n a p l e n a r n y m p o s i e -
d z e n i u . 

, , P o w y s ł u c h a n i u i p r z e d y -
s k u t o w a n i u r a p o r t u P r e z y d i u m 
K o m . C e n t r . p r z e d s t a w i o n e g o 
p r z e z t o w a r z y s z a G . M a l e ń k o 
w a o k r y m i n a l n e j d z i a ł a l n o ś c i 
L . B e r i i , s k i e r o w a n e j p r z e c i w 
P a r t i i i P a ń s t w u , z m i e r z a j ą c e j 
d o p o d k o p a n i a U s t r o j u R a -
d z i e c k i e g o , w i n t e r e s i e k a p i -
t a ł u z a g r a n i c z n e g o i k t ó r a 
w y r a z i ł a s i ę w z d r a d z i e c k i c h 
p r ó b a c h p o s t a w i e n i a m i n i s t e r -
s t w a S p r a w w e w n ę t r z n y c h p o -
n a d a u t o r y t e t r z ą d u i K o m u -
n i s t y c z n e j P a r t i i Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o , p l e n a r n e p o s i e -
d z e n i e K o m i t e t u C e n t r a l n e g o 
K . P . Z . R . p o s t a n o w i ł o u s u n ą ć 
L . B e r i ę z K o m i t e t u C e n t r a l -
n e g o K . P . Z . R . i w y k l u c z y ć 
g o z P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , j a k o 
w r o g a P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j 
i n a r o d u r a d z i e c k i e g o " . 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m i 
d e c y z j a m i R a d y M i n i s t r ó w i 
C e n t r a l n e g o K o m i t e t u P a r t i i 
K o m u n i s t y c z n e j — r a d z i e c k i 
d z i e n n i k , , P r a w d a " o g ł o s i ł 
w i e l k i e j w a g i a r t y k u ł w s t ę p -
n y p t . „ N i e z a c h w i a n a j e d -
n o ś ć P a r t i i , r z ą d u i n a r o d u r a -
d z i e c k i e g o " . 

A r t y k u ł p o d k r e ś l a , p r z e d e 
w s z y s t k i m , p o t ę ż n y r o z k w i t 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n g o s p o d a r 
k i n a r o d o w e j o r a z w z r o s t s t o -
p y ż y c i o w e j z g o d n i e z w y t o -
c z o n ą p r z e z P a r t i ę p o l i t y k ą 
z n i ż k i c e n . 

„ W s z y s t k i e t e z w y c i ę s t w a 
są r e z u l t a t e m s p ó j n i k l a s y r o -
b o t n i c z e j i c h ł o p s t w a n a s z e g o 
k r a j u , r e z u l t a t e m w z r a s t a j ą c e j 
p r z y j a ź n i m i ę d z y n a r o d a m i 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o i c i ą -
g ł e g o z a c i e ś n i a n i a p o l i t y c z 

n e j i d u c h o w e j j e d n o ś c i s p o -
ł e c z e ń s t w a r a d z i e c k i e g o , r e -
z u l t a t e m s y s t e m a t y c z n e g o s t o 
s o w a n i a p o l i t y k i o p r a c o w a n e j 
p r z e z P a r t i ę K o m u n i s t y c z n ą . 

KRUGŁOW 

„ U p r a w i a j ą c e n e r g i c z n i e i 
b e z u s t a n n i e p o l i t y k ę p o k o j o -
w ą r z ą d r a d z i e c k i w i e l o k r o t -
n i e o ś w i a d c z y ł , ż e w s z y s t k i e 
n i e z a ł a t w i o n e s p r a w y s p o r n e 
m o g ą b y ć r o z w i ą z a n e d r o g ą 
r o z m ó w m i ę d z y k r a j a m i z a i n -
t e r e s o w a n y m i " . 

N a s t ę p n i e o m a w i a a r t y k u ł 
„ P r a w d y " g w a ł t o w n y w z r o s t 
d z i a ł a l n o ś c i o b o z u i m p e r i a l i -
s t y c z n e g o , i s t w i e r d z a : ' 

„ I m p e r i a l i ś c i s t a r a j ą s i ę z a 
p e w n i ć s o b i e p o z y c j e w k r a -
j a c h d e m o k r a c j i i s o c j a l i z m u , 
o p i e r a j ą c s i ę n a o s o b a c h r e n e 
g a t ó w i r ó ż n y c h z d e m o r a l i z o -
w a n y c h e l e m e n t ó w w z m a g a -

j ą o n i d z i a ł a l n o ś ć n i s z c z y c i e l -
s k ą s w y c h a g e n t ó w " . 

N a w i ą z u j ą c d o k o m u n i k a -
t ó w d o t y c z ą c y c h L . P . B e r i i 
„ P r a w d a " p i s z e : 

„ W r ó g n a r o d u B e r i a , o b e c 
n i e z d e m a s k o w a n y , u ż y ł r ó ż -
n y c h f o r t e l i k a r i e r o w i c z ó w a b y 
z y s k a ć z a u f a n i e i w ś l i z g n ą ć s i ę 
d o k i e r o w n i c t w a " . 

„ W s w y c h n i k c z e m n y c h m a 
c h i n a c j a c h z m i e r z a j ą c y c h d o 
z d o b y c i a w ł a d z y B e r i a p r ó -
b o w a ł m i n i s t e r s t w o S p r a w 
w e w n ę t r z n y c h p o s t a w i ć p o n a d 
P a r t i ę i r z ą d " . 

„ J a k z o s t a ł o o b e c n i e u s t a -
l o n e , B e r i a h a m o w a ł w s z e l k i -
m i s p o s o b a m i i p o d r ó ż n y m i 
z m y ś l o n y m i p r z e z n i e g o p o z o -
r a m i r o z w i ą z a n i e w a ż n y c h î 
p i l n y c h kwest i i z d z i e d z i n y ro! 
n i e ł w a " , 

„ R ó ż n y m i p o d s t ę p n y m i spo 
sobam i s tara ł się B e r i a p o d -
k o p y w a ć p r zy j aźń m i ę d z y n a -
r o d a m i Z S R R . zasadniczą b a -
zę w i e l o n a r o d o w e g o Państwa 
R a d z i e c k i e g o " . . . „ s t a r a ł się 
siać n i e z g o d ę m i ę d z y n a r o -
d a m i Z S R R i p o b u d z i ć d o 
d z i a ł a l n o ś c i b u r ż u a z y j n e e l e -
m e n t y nac jona l i s t yczne R e p u -
b l i k z r z e s z o n y c h " . 

„ Z m u s z o n y d o w y k o n a n i a 
k o n k r e t n y c h wskazówek C e n -
t r a l n e g o K o m i t e t u Pa r t i t i 
r ządu r a d z i e c k i e g o . . . Be r i a 
ś w i a d o m i e h a m o w a ł zastoso-
w a n i e t ych wskazówek i , w 
n i e k t ó r y c h w y p a d k a c h p r ó b o -
wa ł j e s p a c z y ć " . 

Rada Republiki obradowana 
nad rządowym 

projektem finansowym 
Projekty f inansowe i ekono-

miczne rządu Laniel i Paul 
Reynaud by ły tematem obrad 
Rady Republiki, 

Komis ja f inansowa Rady Re-
publiki odrzuciła projekty fi-
nansowe rządu, t.j. podwyżkę 
ceny benzyny, gas-oil 'u, alkoho-
lu itd. Przyjęła natomiast pro-
jekt przyznania rządowi specjał 
nego pełnomocnictwa. Rada Re-
publiki, idąc w ślady swej ko-
misji , również przyjęła ten pro-
jekt. 

Przed glosowaniem, senator 
komunistyczny, Arthur Ramet-
te, zaproponował Radzie odrzu-
cenie całości projektów rządu. 
Lecz większością 243 przeciw 
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„Nie odpowiadam 
oszczerstwa"... n a 

SWIETO MIĘDZYNARODOWEJ PRZY JAŹNI 

, « 
Kolej przychodzi na odpowiedz f 

p. Berteaux. 
— Nie odpowiedziałem 

szczerstwa rzucone przez p. 
lantin — mówi p 

na o- > 
Va- | 

Berteaux — < 
ażeby sąd to uczy - 2 

to \ 

1 

gdyż czekam, 
nil... 

— Znam dobrze Paul Leca 
mówi dalej świadek — jest 
człowiek ciekawy, inteligentny, 
posiadający poczucie honoru... 
Leca nigdy nie wyrządził nu zad- ; 
nej przysługi i nie zaciągnąłem 
względem niego żadnego długu | 
moralnego. . 

— Na sali znajdują się ludzie ^ 
- dodaje p. Valantin — którzy ^ 
znają okoliczności jakie towarzy- £ 
szyły zwrotowi biżuterii. Proszę ^ 
te osoby, ażeby powstały ze swych ^ 
miejsc. . . 2 

Wezwanie to jednak pozostało ^ 
bez echa... . 4 

Przewodniczący: — Świadek o- ^ 
kreślił Paul Leca w sposob zu- £ 
pełnie niedopuszczalny. ^ 

P Berteaux: - Nie powiedzia-^ 
lem że jest to człowiek przy- ' 
zwoity, ale człowiek z honorem, / 
który stosował swój własny ko- ^ 
deks prawny. 

Kiedy św. Berteaux wypowie- ^ 
dział to zdanie, na sali wzburzę- £ 
nie osiągnęło punkt kulminacyj- £ 
ny. Szepty, wyrazy oburzenia, £ 
głośne protesty były odpowiedzią ^ 
na tę opinię b. dyrektora policji 

72 głosom, propozycja ta zosta-
ła odrzucona. 

Ramette w s w y m przemówie-
niu stwierdził, że jeśli m o w a 
jest o wyborze między wojną a 
pokojem, Francuska Partia Ko-
munistyczna wybrała pokój i 
drogę rokowań. Rokowania po-
łożą kres wojnie w Indochinach 
i przyczynią się również do u-
trzymania pokoju na świecie. 
„Będzie wtedy możl iwe — po-
wiedział Ramette — zmniejszyć 
wydatki wo jskowe oraz, po u-
staleniu demokratycznego svste 
m u podatków, przeznaczyć fun-
dusze niezbędne dla odbudowy i 
zaopatrzenia przemysłu w no-
woczesne maszyny i urządze-
nia. Tego rodzaju polityki, do-
magają s i ę pracownicy, 

^ którzy w jedności prowadzą ak-
£ cję dla urzeczywistnienia swych 
4 dążeń — powiedział na zakoń-

czenie Ramette". 

Senator Pallenc w s w y m 
przemówieniu stwierdził z ko-
lei, że „po raz pierwszy ofi -
cjalnie została stwierdzona po-
waga sytuacji f inansowej kra-
ju. Jest to przyznanie się do 
bankructwa polityki prowadzo-
nej od lat i za którą odpowie-
dzialność ponosi kilku członków 
obecnego rządu". 

Następnie dodaje on : „Apa-
rat produkcyjny Francji znaj-
duje się w rozkładzie. Najnie-
zbędniejsze przedsiębiorstwa na 
rodowe przestają funkc jonować . 
Statystyka bankructw głosi, że 
w r. 1952 było ich 498, a w r. 

, 1953 • 568. Przyczynia się to 
2 do zwiększenia bezrobocia, któ-
' • e według danych of ic ja lnych 

wynosiło na początku tego ro-
<u 36.660 bezrobotnych, w polo-
c i e czerwca — 63.260 

Prawdą jest, że polityka zbro 
leń wytrąci ła z równowagi na-
szą produkcję i obniżyła poziom 
naszego życia". 

P. Pallenc w sw^ym b. waż-
nym przemówieniu określa 

IV ubieałą niedzielę odbyła się w parku Mabille w Montreuil pod Paryżem piękna zabawa zorganizowana staraniem C.h.D.t. ÇFrancuski homite Obrony Imi-
grantów) Na święcie tym, w którym wzięło udział tysiące paryżan, szczególnym powodzeniem cieszyło się stonkopolskie.Sa zdjęci, przed stoiskiem polsktm 
widzimy ' 1) p. Justin Godart b. ministra - Prezydenta C.F.D.I. (2) p. Jean Soaro - sekretarza Stowarzyszenia Przyjazm Francusko-Polskiej (3) p. Jacques 
Greza i (4) p Bałanger - posłów do parlamentu francuskiego oraz (5) p. Laroche'a, sekretarza C.F.D.I. (Sprawozdan.e z tego święta podamy w jednym z naj-

bliższych numerów)-
j je żadnych konkretnych propo-

zycji zmiany na lepsze. 



PAP4IECI K L A R Y Z E T K I N 
( H d w u d z i e s t ą r o c z n i c ę ś m i e r c i ) 

Przed 2 0 laty, 2 0 czerwca 1 9 3 3 r. zmar ła Klara Ze t -
k in jedna z najp ięknie jszych postaci n iemieck iego i m ię -
dzynarodowego, ruchu robo tn iczego . Klara Ze tk in należa-
ła do tych ludz i , którzy całe swe życie, wszystkie swe siły i 
zdolności poświęci l i sprawie rewo luc j i , sprawie walk i z im-
per ia l i zmem i faszyzmem. 

Była wybitną i zasłużoną pro-
pagatorką idei socjalizmu wśród 
kobiet innych krajów. Była jed 
ną z najwybitniejszych bojow-
niczek socjalistycznego ruchu 
kobiecego, a w wielu wypad-
kach pionierką tego ruchu. 

Cieszyła się przyjaźnią i sza-
cunkiem najwybitniejszych 

przywódców klasy robotniczej, 
z którymi miała szczęście współ 
pracować w ciągu swego boga-
tego i pięknego życia. Z wiel-
kim uznaniem mówił sędziwy 
Engels o młodej jeszcze wów-
czas działaczce robotniczej. Wy-
soko cenili jej działalność Le-
nin i Stalin. W odpowiedzi na 
list przesłany w 1918 r. przez 
Klarę Zetkin do Lenina z wy-
razami uznania i sympatii dla 
partii bolszewickiej, wielki twór 
ca państwa radzieckiego odpo-
wiedział, że bolszewicy są du-
mni, iż udzielają im poparcia 
tacy ludzie, jak Klara Zetkin. 
Przyjaciółmi Klary Zetkin byli 
najwybitniejsi działacze nie-
mieckiego ruchu robotniczego — 
Karol Liebknecht, Róża Luk-
semburg, Ernest Taelmann i 
Wilhelm Pieck. 

Klara Zetkin rozpoczęła dzia-

w y m okresie w dziejach swego 
narodu, ani na chwilę nie tra-
ciła wiary w zwycięstwo klasy 
robotniczej. 

W r. 1919 Klara Zetkin prze-
mawiała nad grobem Karola 
Liebknechta i Róży Luksem-
burg, zamordowanych przez im-
perialistów niemieckich. Klara 
Zetkin powiedziała wówczas : 

„Dziś rodzą się wśród prole-
tariatu Niemiec i całego świa-
ta tysiące nowych bojowników, 
którzy dorównają kiedyś zamor 
dowanym przywódcom pod 
względem wielkości i czystości 
przekonań, mocy charakteru i 
wierności dla zasad, pod wzglę-
dem odwagi i poświęcenia. Dla 
tego nie poddawajmy się żalo-
wi, prowadźmy nadal naszą 
walkę ! Niech na nowo zagrz-
mią fanfary, idziemy w nowy 
bój !" 

Klara Zetkin należała do tej 
grupy niemieckich działaczy ro-
botniczych, którzy byli uosobie-
niem wszystkich dążeń proleta-
riatu i mas ludowych narodu 
niemieckiego do postępu, do 
wolności, do pokoju i socjaliz-
mu. 

Była też dlatego w ciągu ca-
łalność rewolucyjną w okresie łego swego życia nieprzejedna-
gdy w Niemczech srożyły się nym wrogiem oportunizmu, nie 
bismarckowskie, dyktatorskie 
ustawy antysocjalistyczne. U-
marła w chwili, gdy hitlerow-
ska dyktatura zagarnęła Niem-
cy. A przecież Klara Zetkin. 
której wypadło żyć w najcięż-
szym i najbardziej przełomo-

przejednanym wrogiem tych, 
którzy chcieli zamknąć boha-
terski ruch robotniczy w klat-
ce kapitalizmu, zmusić proleta-
riat niemiecki do wyrzeczenia 
się swych rewolucyjnych aspi-
racji i dążeń. 

Klara Zetkin odegrała poważ-
ną rolę w walce z oportuniz-
mem jeszcze w okresie poprze-
dzającym pierwszą wojnę świa-
tową. Należała do czołowych 
działaczy ówczesnej lewicy nie 
mieckiej, z której powstał Zwią 
zek Spartakusa i później Ko-
munistyczna Partia Niemiec. 
Lewica niemiecka nie potrafiła 
doprowadzić walki z oportuniz-
mem do końca, ponieważ sama 
była obciążona błędnymi po-
glądami w wielu sprawach, a 
przede wszystkim w sprawie 
partii, w węzłowej sprawie or-
ganizacyjnego zerwania z opor-
tunistami. Klara Zetkin, która 
w sprawie partii solidaryzowa-
ła się wówczas z lewicą nie-
miecką, szła w wielu innych 
sprawach dalej niż większość 
pozostałych przywódców lewicy 
i bardziej stanowczo zbliżała się 
do poglądów Lenina. 

Klara Zetkin była niezmor-
dowaną propagatorką solidar-
ności niemieckiego ludu pracu-
jącego z Rewolucją Październi-
kową. Pisała ona : „Olbrzymie 
zjawisko dziejowe Rewolucji 
Październikowej stoi przed na-
mi, jej gorący oddech owiewa 
międzynarodowy proletariat : 
Oto jestem i będę istnieć. Idź-
cie w moje ślady". Ani na chwi 
lę już nie zboczyła Klara z dro-
gi, która wiodła szlakiem Paź-
dziernika. 

Klara Zetkin z całego ser-
ca nienawidziła zdradzieckich 
przywódców prawicy socjalis-
tycznej i była z nimi w stanie 
ciągłej wojny. Zdrajcy ruchu 
robotniczego bali się jej jak og-
nia i czynili wszystko, by zmu-
sić ją do milczenia. Nie poli-
cja, lecz prawicowi przywódcy 
socjalistyczni usunęli w roku 

1917 Klarę Zetkin ze stanowi-
ska redaktora czasopisma „Ró-
wność", którym kierowała przez 
ćwierć wieku. Płomienna bajo-
wniczka przeciw zdrajcom, Kia 
ra Zetkin cale swe serce wkła-
dała w walkę o jedność ruchu 
robotniczego; o jedność działań 
robotników i wszystkich ludzi 
postępu. 

Z niezmordowaną energią de-
maskowała w następnych la-
tach faszystów niemieckich ja-
ko organizatorów wojny. Ostrze 
gała, że Hitler — to wojna i 
wzywała do jedności w walce 
przeciw faszyzmowi, przeciw 

wojnie imperialistycznej. 
30 sierpnia 1932 r. Klara Zet-

kin — jako najstarszy wiekiem 
poseł do parlamentu, przema-
wiała na otwarciu parlamentu. 
Było to w y d a r z e n i e 
mające silę symbolu. Sędziwa 
działaczka, która cale swe ży-
cie oddala sprawie ludu pra-
cującego wystąpiła wówczas — 
woliec całego świata — jako 
prawdziwy rzecznik ludu nie-
mieckiego, jako rzecznik wszy-
stkiego co szlachetne i postępo-
we w narodzie niemieckim. 

Klara Zetkin wzywała do 
jedności w walce z imperializ-

mem w obronie pokoju, w o-
bronie wolności. Nie udało się 
hitlerowcom stłumić tego głosu. 
Przemoc hitlerowska pada pod 
ciosami Armii Radzieckiej. Głos 
Klary Zetkin, glos niemieckiej 
klasy robotniczej i wszystkich 
postępowych sił w narodzie nie-
mieckim rozlega się dziś z ty-
siąckroć większą silą. Testa-
ment poległych bojowników re-
alizuje Niemiecka Republika 
Demokratyczna, realizują bojo-
wnicy o zjednoczone, pokojo-
we i demokratyczne Niemcy. 

Jerzy KOWALEWSKI 

Maria Curie-Sktodowska 
( ur. 1867-zm. 1934 ) 

4 l i p c a 193-4 r o k u z m a r 
ła w e F r a n c j i w i e l k a l i -
c z o n a p o l s k a M a r i a S k ł o -
d o w s k a - C u r i e . N a z w i s -
k o j e j z n a n e j e s t n a c a ł y m 
ś w i e c i e . T o o n a — w b a r 
d z o t r u d n y c h w a r u n k a c h , 
p o ż m u d n e j w i e l o l e t n i e j 
p r a c y w y k r y ł a n o w y p i e r 
w i a s t e k c h e m i c z n y , w y -
k r y ł a n o w e p r a w d y n a u -
k o w e . T e n p i e r w i a s t e k — 
to rad . R a d , k t ó r e g o w ł a ś 
c i w o ś c i p r o m i e n i o w a n i a 
o d k r y t e p r z e z w i e l k ą u -
c z o n ą , d o k o n a ł y p r z e w r o -
tu w n a u c e . M a r i a S k ł o -
d o w s k a - C u r i e o t r z y m a ł a 
w y s o k i e o d z n a c z e n i e n a u -
k o w e , b y ł a p r o f e s o r e m 
S o r b o n y . W y k s z t a ł c i ł a w i e 
lu u c z o n y c h . N a j b l i ż s z ą 

j e j w s p ó ł p r a c o w n i c z k ą sta 
ła s ię j e j s tarsza c ó r k a I r e -
n a o r a z m ł o d y a s y s t e n t , 
p ó ź n i e j m ą ż I r e n y , F r y d e -
r v k J o l i o t . 

NA CHŁODNIEJSZY DZIEŃ 
1. Bluzka z materiału w kolorową kratę. Rękawy 

wyszywane. Mały, wykładany kołnierz zakończony jest 
kokardką z tego samego materiału. 

Spódnica z jedną fałdą z tyłu, ma po obu bokach za-
miast zaszewek dwie ułożone fałdki. W talii krótki pase-
czek przypięty na bokach na guziki. 

2. Wdzianko z welwetu w prążki. Karczek, rękawy 
oraz kołnierz mają prążki ułożone pionowo. Przody, 
plecy i mankiety — poziomo. W bocznych szwach u 
dołu wmontowane są kieszenie. 

3. Długa, kimonowa bluzka z lekkiej wełenki lub pi-
ki. Przód o krytym zapięciu, kołnierz oraz kimonowe 
rękawy ozdobione są podwójnym stemblowaniem. Spód-
nica o prostej linii z krótkim rozcięciem u dołu. 

4. Letni komplet dla tęższej osoby. Żakiet o prostej 
linii, ma z przodu wyszczuplające cięcia tworzące w 
przedłużeniu kieszenie wykończone plisą. Rękawy trzy-
ćwierciowej. Spódnica z jedną płaską kontrafałdą z 
przodu i z tyłu. 

5. Dwuczęściowa suknia z materiału w drobną krat-
kę. Dopasowany w talii żakiecik uszyty z materiału w 
drobną kratkę ozdobiony jest z przodu naszytą skośną 
plisą. Zapięcie kryte. Przecinane kieszenie wykończo-
ne są wąską, podobną pliseczką. 

M ł o d z i p o m a g a l i j e j w 
p r a c y , w i d z i a ł a w n i c h l u -
dzi , k t ó r z y p o n i e j d a l e j 
p r o w a d z i ć b ę d ą tę samą 
p r a c ę . 

E P I D E M I A P A R A L I Ż U 

D Z I E C I Ę C E G O 

( p o l i o m i e l i t ) 

Z M N I E J S Z A S I Ę 

N A T E R Y T O R I U M 

F R A N C J I 
W e d ł u g danych o p u b l i k o -

wanych ostatnio przez minis-
terstwo Zdrowia Pub l i c znego , 
w d e p . Pyrenees Or ien ta les 
— w k tó rym zanotowano k i l -
ka t y g o d n i temu wie le w y p a d 
ków para l iżu dz iec ięcego — 
e p i d e m i a te j choroby wyda je 
się zanikać. 

Jeżel i chodz i o w y p a d k i 
p o l i o m e l i t u , k tóre zais tn ia ły 
w ostatnich miesiącach w in -
nych dz ie ln icach Franc j i , to 
n ie przedstawia ły one żad -
nych groźnych symptomów. 

Min is ters two Zdrowia P u b -
l icznego ogłasza, że e p i d e -
mię w d e p . Basse Pyrenees 
można uważaó za zażegnaną, 
wobec tego , że o d w z g l ę d -
n ie d ł u g i e g o czasu nie zaist-
n ia ł t a m żaden nowy wypa -
d e k . 

M a r i a S k ł o d o w s k a ~ Cu 
r i e b y ł a n i e t y l k o w i e l k ą 
u c z o n ą . B y ł a c z ł o w i e k i e m 
s z l a c h e t n y m , o w i e l k i m 
s e r c u . P r a g n ę ł a , a b y na 
ś w i e c i e z n i k ł u c i s k i w y -
zysk , a b y z n i k n ę ł a w s z e l -
k a n i e s p r a w i e d l i w o ś ć . 

I r e n a i F r y d e r y k J o l i o t 
są r ó w n i e ż b o j o w n i k a m i 
o - s p r a w i e d l i w o ś ć . O b o j e 
są n i e t y l k o w i e l k i m i ' u -
c z o n y m i — są c z o ł o w y m i 
b o j o w n i k a m i o b o z u p o k o -
j u . F r y d e r y k J o l i o t - C u r i e 
j e s t dz iś p r z e w o d n i c z ą c y m 
Ś w i a t o w e j R a d y P o k o j u . 

W w i e l u m i a s t a c h n a 
ś w i e c i e w y s t a w i o n o p o m 
n ik i M a r i i S k ł o d o w s k i e j -
C u r i e , n a s z e j w i e l k i e j r o -
d a c z c e . I n s t y t u t y r a d o w e 
— p r a c u j ą c e n a d z w a l c z a 
n i e m r a k a p r z y p o m o c y 
o d k r y t e g o p r z e z nią p i e r -
w i a s t k a — r a d u — n o s z ą 
J e j i m i ę . 

I s ł u s z n e j e s t , że i m i ę 
J e j - w i d n i e j e r ó w n i e ż n a 
b ł ę k i t n y c h s z t a n d a r a c h 
w a l k i o p o k ó j i s p r a w i e d l i 
w o ś ć n a ś w i e c i e . 

HOWARD FAST 

• 
• * 

Nie spotkałem was nigdy, 
ale na całym świecie są bohaterowie, których nie spotkałem, 
a żyją w moim sercu i są mi bliscy, 
wierni towarzysze najpiękniejszego braterstwa, 
jakie znała ludzkość; 
i dla nich, tuk jak i dla was, 
serce mam pełne czci i miłości. 

* 
* » 

Czy wiecie, że od was naliczyłem się miłości? 
Oni za dolara uczynili z niej towar, 
w brud i tandetę zmienili chlubę człowieka, 
butelkowaną w Hollywood, 
szynkowaną zza lady — 
dowiedziałem się od was, że mężczyzna może kochać kobietę, 
a kobieta mężczyznę 
poza granice czasu, przestrzeni i śmiertelności 

• 
* * 

Cóż wam powiem, Ethel i Julku? 
Czy mam płakać? 
Bracie mój, siostro moja, płakać nie potrafię 
i nie mam dość łez, by obmyć mur, co się wznosi przed nami 
Mocniejszy jestem w gniewie; 
hodować będę gniew, 
sycić płomień palącego gniewu, 
przepoję nim pamięć moją i pamięć każdego. 
To uczynić potrafię. 

Żyłem razem z wami. 
Ileż siłg musi być w dwojgu ludziach, 
by z niej czerpać mogło tak wielu? 
Od was biorę siłę i biorę odwagę 
i waszej oddam je sprawie, 
bracie i siostroI 

Przełożyła IRENA TUWIM 

PIELĘGNACJA NOG 
„Gdyby kobiety więcej dbały 

0 nogi — mniej miałyby kło-
potów ze zmarszczkami" — u-
słyszałam kiedyś od pewnej 
kosmetyczki. Powiedzenie to 
nie jest pozbawione słuszności. 
Zmęczone, obolałe nogi, pęche-
rze, odciski, zgrubienia naskór-
ka, utrudniają chodzenie, wply 
wają na szybkie zmęczenie ca-
łego organizmu, co odbija się 
również i na wyglądzie twa-
rzy. 

Przy zgrubieniach naskórka 
1 odciskach należy codziennie 
moczyć nogi w dobrze cieplej 
miękkiej wodzie przez 15 — 20 
minut, dodając trochę specjal-
nej soli do nóg, która dzięki 
składnikom zmiękczającym jest 
skutecznym środkiem przeciw 
lym dolegliwościom. Wskazany 
jest również silny masaż pal-
cami obu dłoni. Po osuszeniu 
dobrze jest zapudrować stopy 
zwłaszcza miejsca między pal-
cami, pudrem przeciw poceniu. 

Przy skłonnościach do „gę-

siej skórki" należy myć nogi 
codziennie gorącą wodą i my-
dłem salicylowym. Skuteczny 
jest codzienny masaż namydlo 
ną, dość twardą szczoteczką do 
paznokci. Następnie, po wytar-
ciu do sucha, dobrze jest we-
trzeć w skórę krem tłusty. 

Owłosienie nóg można usu-
nąć za pomocą specjalnych 
preparatów chemicznych. 

W czasie wypoczynku po dlu 
gim marszu, forsownej wyciecz 

ce lub po kilkugodzinnej pra-
cy w pozycji stojącej dobrze 
jest, leżąc, ułożyć nogi nieco 
wyżej. 10 minut takiego wypo-
czynku przyniesie stopom du-
że odprężenie. 

Jeżli mamy na skórze nóg 
zastarzałe ślady po odmroże-

niu, starajmy się jak najczęś-
ciej opalać nogi, smarując je 
zwykłą oliwą. Słońce jest tu 
najlepszym lekiem i kosmety-
kiem. 

Kobieta kierownikiem ekspedycji 
W L u b l i n i e , w icek ie rown i -

k iem ekspedyc j i t owarowe j 
została An ton ina Suska. Jest 
to poważny awans. Dawn ie j 
nawet w marzeniach kob ie ta 
n ie mog ła o t ym myśleć. A n -
ton ina Suska jest pierwszą ko 
b ie tą na t y m stanowisku w 
Dy rekc j i P K P L u b l i n , a zda -
je się, że nawet w ca łe j 

sieci P K P w Polsce. Wszysł 
k ie ko l e j a r k i są z n ie j d u m -
ne. 

Suska z d o b y ł a to s tanowi-
sko uczciwą i sumienną p racą . 
Suska została wybrana ostat-
n io w iceprzewodniczącą L i g i 
K o b i e t w nowou tworzonym 
ko le , w drużynach k o n d u k -
torsk ich. 

Z obrad robotnic przemysłu tekstylnego w Lille 
W a l n e z e b r a n i e r o b o t -

n i c p r z e m y s ł u t e k s t y l n e g o 
d e p . N o r d , k t ó r e o d b y ł o 
s ię w d n . 2 8 c z e r w c a w 
L i l l e p o z w o l i ł o n a d o k ł a d -
n e r o z p a t r z e n i e o b e c n e j 
s y t u a c j i w p r z e m y ś l e t e k -
s t y l n y m o r a z ż y c i a r o b o t -
n i c . 

R o b o t n i c e t w i e r d z i ł y , że 
w i ę k s z a c z ę ś ć f a b r y k t e k -
s t y l n y c h o d c z u w a b r a k s u -
r o w c ó w o r a z b r a k r y n k ó w 
z b y t u c o p r z y c z y n i a s ię d o 
w z r o s t u c z ę ś c i o w e g o b e z -
r o b o c i a , a n a w e t c a ł k o w i -
t e g o z a m y k a n i a f a b r y k . 

W r e z u l t a c i e 1 0 0 . 0 0 0 
r o b o t n i c p r z e m y s ł u teksty l 
n e g o w d e p . N o r d z n a j -
d u j e s ię b e z p r a c y . T e , k t ó 
r e p r a c u j ą j e s z c z e , z a r a b i a 
j ą p r z e c i ę t n i e 1 4 d o 1 5 ty 
s i ę c y f r . m i e s i ę c z n i e . 

Ca ły c i ę ż a r k r y z y s u p r z e 
m y s ł u t e k s t y l n e g o N o r d u 
s p a d a n a r o b o t n i c e , a n i e 
n a p r a c o d a w c ó w , j a k to 
c h c ą w m ó w i ć w ł a ś c i c i e l e 
f a b r y k s w y m p r a c o w n i -
c o m . Np . w f a b r y k a c h , 
g d z i e p e r s o n e l z o s t a ł z r e -
d u k o w a n y d o p o ł o w y , p o -
z o s t a ł a c z ę ś ć p e r s o n e l u 
z m u s z o n a j e s t p r a c o w a ć 
n i e t y l k o n a s w y c h m a s z y -
n a c h , l e c z i na m a s z y n a c h 
r o b o t n i c w y r z u c o n y c h na 
b r u k . J e d n a z r o b o t n i c o -
p o w i a d a , że p r a c u j ą c n a 2 
m a s z y n a c h z a r a b i a ł a 1 6 5 

1 f r . n a g o d z . d w i e r o b o t n i -

c e n a 4 m a s z y n a c h — z a -
r a b i a ł y 3 3 0 f r . na g o d z i n ę . 
O b e c n i e zaś j e d n a r o b o t n i -
c a p r o w a d z ą c 4 m a s z y n y 
z a r a b i a 1 8 0 f r . n a g o d z . z 
c z e g o w y n i k a , że r ó ż n i c ę 
t j . 1 5 0 f r . n a g o d z . o d k a ż -
d e j r o b o t n i c y z a g a r n i a p r a 
c o d a w c a . 

I tak s ię d z i e j e w k a ż d e j 
f a b r y c e . 

R o b o t n i c e p r z e m y s ł u t ek 
s t y l n e g o e n e r g i c z n i e p r o t e 
s t u j ą p r z e c i w k o s z a l o n e -
m u t e m p u p r a c y , k t ó r y 
s z k o d z i i c h z d r o w i u . J e d -
n a z n i c h o p o w i a d a , że w 
f a b r y c e n a l e ż ą c e j d o p. 
N i c o l l e , b . m i n i s t r a Z d r o -
w i a P u b l i c z n e g o m d l a ł o 
p r z y p r a c y p r z e c i ę t n i e 5 
r o b o t n i c . W r. u b . p. N i -
c o l l e u s u n ą ł z f a b r y k i 7 
r o b o t n i c p o d p r e t e k s t e m , 
że za c z ę s t o m d l a ł y . K a s y 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h 
Z a r e j e s t r o w a ł y w p r z e m y -
ś le t e k s t y l n y m w r . b . o 5 2 
tys . w y p a d k ó w w i ę c e j n i ż 
w l a t a c h u b i e g ł y c h . 

W i e l k i e w z b u r z e n i e z a -
p a n o w a ł o w ś r ó d 6 0 0 d e l e -
g a t e k z e b r a n y c h n a „ R e n -
d e z - v o u s " n a w s p o m n i e -
n ie c i e r p i e ń , n ę d z y , c h o -
r ó b i c i ę ż k i e g o t r u d u r o -
b o t n i c t e k s t y l n y c h . 

R o b o t n i c e p o d k r e ś l a ł y w 
s w y c h w y p o w i e d z i a c h , że 
g d y d e l e g a c j e r o b o t n i c 
z w r a c a j ą s ię d o p r a c o -
d a w c ó w , c i u d a j ą p a t r o -
n ó w „ p e ł n y c h d o b r y c h i n -

t e n c j i " a l e n i e s t e t y n i e 
m o g ą z a d o ś ć u c z y n i ć ż ą d a -
n i o m p r a c o w n i c , b o s a m i 
z n a j d u j ą s ię w c i ę ż k i e j s y -
t u a c j i . F a b r y k n i e z a m y -
k a j ą j e d y n i e ze w z g l ę d ó w 
f i l a n t r o p i j n y c h , n i e c h c ą c 
p o z b a w i a ć s w y c h r o b o t n i c 
p r a c y . . . N a o g ó ł radzą i m 
z w i ę k s z y ć w y d a j n o ś ć , a l e 
„ z a p o m i n a j ą " n a d m i e n i ć , 
że z w i ę k s z e n i e p r o d u k c j i 
z w i ę k s z y i c h zysk i , n a t o -
m i a s t r o b o t n i c o m n i c 
p r ó c z b e z r o b o c i a n ie p r z y -
n i e s i e . 

Na n a r a d a c h t y c h 
k r e ś l o n o r ó w n i e ż , że 
d y k a t y F O i C F T C z 
N o r d p o d p i s a ł y z p a t r o n a -
t e m p r z e m y s ł u t e k s t y l n e g o 
u m o w y , w k t ó r y c h n i e m a 
w z m i a n k i o z a r o b k a c h , n a -
t o m i a s t j e s t m o w a o w z r o ś 
c i e p r o d u k c j i . R z e c z o c z y -
w i s t a , j e s t to p r a w d z i w a 
z d r a d a i n t e r e s ó w r o b o t n i -
c z y c h , o s ł a n i a j ą c a 
w i e d z i a l n o ś ć p a t r 
t u f r a n c u s k i e g o za 
j ą c y stan r z e c z y . 

I s t o tną p r z y c z y n ą k r y z y 
su j e s t p r z e d e w s z y s t k i m 
n isk i p o z i o m s i ły n a b y w -
c z e j k l a s y r o b o t n i c z e j , w y -
p ł y w a j ą c y z n i s k i c h z a r o b -
k ó w . Z r o z u m i a ł e j e s t , że 
g d y b y z a r o b k i m a s p r a c u -
j ą c y c h b y ł y tak ie , j a k i c h 
s ię d o m a g a s y n d y k a t C G T , 
to w t e d y w z r o s ł a b y si ła n a 
b y w c z a , g d y ż p o t r z e b y k l a -

p o d -
s y n -
d e p . 

o d p o -
o n a -
i s tn ie 

sy r o b o t n i c z e j są o g r o m -
n e . 

A m e r y k a a n a w e t N i e m -
c y Z a c h o d n i e , z a m i a s t s u -
r o w c ó w p o t r z e b n y c h f a b r y 
k o m f r a n c u s k i m , s p r z e d a -
j ą F r a n c j i w y r o b y t e k s t y l -
n e , j a k r ó w n i e ż g o t o w e u -
b r a n i a , p r z y t y m c ł o od a r -
t y k u ł ó w i m p o r t o w a n y c h z 
t y c h k r a j ó w z o s t a ł o c a ł k o -
w i c i e z n i e s i o n e . N a t o m i a s t 
h a n d e l z k r a j a m i E u r o p y 
W s c h o d n i e j i z C h i n a m i , 
j e s t F r a n c j i p r z e z A m e r y -
kę w z b r o n i o n y . W i e l k i p a 
t r o n a t p r z e m y s ł u t e k s t y l -
n e g o w d e p . N o r d o t w a r c i e 
p o p i e r a tę p o l i t y k ę , p o w o -
d u j ą c ą z a s t ó j p r z e m y s ł u 
w e F r a n c j i i n ę d z ę k l a s y 
r o b o t n i c z e j . 

R o b o t n i c e p r z e m y s ł u 
t e k s t y l n e g o p o s t a n o w i ł y w 
j e d n o ś c i w a l c z y ć p r z e c i w -
k o z a m y k a n i u f a b r y k , z w a l 
n i a n i u z p r a c y , p r z e c i w k o 
n a d m i e r n e m u t e m p u p r a -
c y , o 4 0 - g o d z i n n y t y d z i e ń 
p r a c y , b e z z m n i e j s z e n i a 
z a r o b k ó w , o p o d w y ż k ę z a -
r o b k ó w , o n i e z a w i s ł o ś ć 
s w e g o k r a j u , o P o k ó j . W i e 
dzą o n e d o b r z e , że w s z y s t -
k i e te s p r a w y są ś c i ś l e z e 
s o b ą z w i ą z a n e . 

N a z e b r a n i u , k t ó r e m i a -
ło m i e j s c e w L i l l e r o b o t n i 
c e w y r a z i ł y z m o c ą , że n i e 
c h c ą ani w o j n y ani k r y z y -
su, l e c z p r a g n ą p r a c o w a ć 
i ż y ć w p o k o j u . 



B.D.I.C 

ROCZNICA AMERYKAŃSKIEGO „INDEPENDENCE DAY ' 
POŚWIĘCONA H PARYŻU PAMIĘCI ROSEN1IERGÓW 

Maia republika i wielkie imperium 
j 

[ E S T w A m e r y c e Ś r o d k o w e j r e p u b l i k a G w a t e m a l a . M a -
l e ń k i t e n k r a j o 3 , 5 m i l i o n a m i e s z k a ń c ó w b o g a t y jest 
we w s z e l k i e g o r o d z a j u su rowce : z ł o t o , s r e b r o , o ł ó w , 

m i e d ź , r u d ę że lazną i c h r o m i t y . N a j w i ę k s z y m j e d n a k b o -
g a c t w e m G w a t e m a l i są b a n a n y . A b a n a n a m i g w a t e m a l -
sk i m i r ządz i w s z e c h m o c n y k o n c e r n a m e r y k a ń s k i , , U n i t e d 
Fru i t C o " . P o n i e w a ż zaś b a n a n y t r z e b a n ie t y l k o z b i e r a ć , 
a l e i t r a n s p o r t o w a ć , w ięc „ U n i t e d F r u i t " r ządz i r ó w n i e ż 
g w a t e m a l s k i m i l i n i a m i k o l e j o w y m i , k t ó r e łączą s to l i cę k r a -
j u G w a t e m a l a - C i t y z p o r t a m i : n a d A t l a n t y k i e m — Q u e r -
t o Ba r r i os i n a d P a c y f i k i e m — San Jose. 

Wszystkie kraje Ameryk i Ła 
cińskiej sprawiają na przyby-
szu wrażenie świata o lbrzymich 
kontrastów. Skra jna nędza o-
c ierająca się o palace bogaczy, 
lepianki óbok wspania łych wi l -
li, luksusowe auta i bosi, okry -
ci ł a chmanami Indianie. 

300 tysięcy mieszkańców li-
cząca stolica Gwatemali , o tej 
samej nazwie co i kra j , to ma-
łe 1 — 2 piętrowe domki , kil -
kanaście zaledwie bardziej oży-
w i o n y c h ulic, 3 „drapacze nie-
ba " sięgające... 4 pięter, deko-
racy jne , utrzymane w stylu ar-
chitektury arabskiej , więzienie 
( „ p a m i ą t k a " pozostawiona przez 
k r w a w e g o dyktatora — gen. 
Ubico) , ładne, czyste „zocalo" , 

turystów, i 3—4 wiadomości w y 
branych z amerykańskich a-
gencj i prasowych . Dzienniki 
rządowe ukazują się dopiero o-
koło 6 po południu. Słabość pra-
sy tłumaczy jedna cy f ra : w 
3,5-milionowej Gwatemali 72 
proc. ludności nie umie czytać 
ani pisać. 

„Tragiczna sytuacja" 
indiańskich potomków 
Ta sama, jeśli nie większa 

liczba ludności, żyje w skraj-
nej nędzy, w kra ju bogatym 
nie tylko w - s u r o w c e natural-
no, szlachetne drzewo (mahoń, 
cedr) , ale przede wszystkim 
produkty ' rolne. 

W y j ą t k o w o tragiczna jest sy-

okolicach, do których w ogóle 
nie dotarły jeszcze żadne ozna-
ki cywil izac j i . 

Przeważna część ludności, kil 
kadziesiąt szczepów indiańskich, 
z których najbardziej znanym 
jest szczep „Quiche" , potomków 
Mayów, m ó w i odrębnymi na-
rzeczami i żyje w niesłychanie 
p r y m i t y w n y c h warunkach . Mie 
szkają w m a ł y c h lepiankach z 
n iewypa lone j cegły, śpią na 
wyp la tanych matach, zw. pe-
late, a zasadniczym ich poży-
w ien iem są: kukurydza, „chi-
le" — ostra zaprawa korzenna, 
oraz brunatna fasola. 

Potomkowie d u m n y c h May-
ów, których sztuka po dzień 
dzisiejszy urzeka pięknem i bo-
gac twem form, łączą wiarę 
przodków z wiarą chrześci jań-
ską, nadającą jej swoisty po-
gański charakter. Najczęściej 
nie znają oni ani hiszpańskie-
go, ani nawet narzecza używa-
nego w pobliskiej wiosce. U-
trzymują się z u p r a w y nędzne-
go kawałka ziemi, pracują na 
plantacjach k a w y lub bana-
n ó w , a kobiety , tkają piękne 
materie, sprzedawane później w 
miastach a m e r y k a ń s k i m turys-
tom. 

„Psuje" się w kolonii 
amerykańskiego kapitału 

Ostatnio zaczyna się coś 
„psuć" w tej kolonii amerykań 
skiego kapitału. Maleńka Gwa-
temala coraz częściej zaprząta 
u m y s ł y urzędników Departa-
mentu Stanu w Waszyngtonie . 
Demokratyczny rząd młodego 
prezydenta Jacobo Arbenza po-
stanowił z l ikwidować stosunki 
feudalne panujące dotychczas 
w ro ln ic twie i rozpoczął parce-
lację ziemi wśród chłopów. Par 
tie popierające rząd wystąpi ły 
w e w s p ó l n y m b loku z partią 
komunistyczną do w y b o r ó w w 
parlamencie , zysku jąc 51 man-
datów n a ogólną ilość 58. Po 
raz p ierwszy w historii Gwa-
temali buduje~-się szosy i n o w e 
koleje, m a j ą c e odebrać „Uni -
ted Fruit C o m p a n y " monopol 
na istniejące dotychczas linie 
ko le jowe. Rząd o d m ó w i ł podpi-
sania kontraktu z wie lk imi m o 
nopolami , które chciały w y -
dzierżawić tereny naf towe , przo 
prowadza pewne r e f o r m y de-
mokratyczne , powiększa w bud 
żecie pozycje przeznaczone na 
oświatę i opiekę społeczną. Te 
i t y m podobne fakty ż y w o nie-
pokoją Departament Stanu, któ 
r y w dążeniach Gwatemal i do 

zerwania z feudalnymi stosun-
kami i amerykańską „opieką" 
widzi „ czerwone" niebezpieczeń 
stwo. 

W odpowiedzi na gwatemal -
ską „ rewo luc j ę " — jak prasa 
nowo jo rska nazwała re formy 
rządowe — „United Frui t " sięg 
nąt do w y p r ó b o w a n e j metody 
prowokacj i . 6 sierpnia 1952 ro-
ku w mieście Coban grupa u-
rzędników gwatemalskich u-
rządziła zebranie robotników 
ro lnych , celem zaznajomienia 
ich z prawami , o t r z y m a n y m i 
dzięki n o w e j ustawie o refor-
mie rolnej. Gdy jeden z urzęd-
ników, iinlgaero, oświadczył , 
że „ziemia była początkowo wa-
sza (tzn. należała do Indian; , 
lecz została w a m odebrana 
przez Hiszpanów i m y ją po 
prostu w a m zwracamy" , z tłu-
m u padły strzały — 50 osób zo-
stało rannych . 

Ale ta n o w a prowokac ja spa-
liła na panewce. Naród g w a -
temalski odpowiedział stworze-
n iem jednolitego frontu wszy-
stkich patriotycznych sit spo-
łecznych, występu jących prze-
c iwko feudal izmowi i imperia-
l izmowi . 

Zwycięstwo 
frontu narodowego 

Ostatnie w y b o r y do parla-
mentu gwatemalskiego przy-
niosły nową porażkę amerykart 
skich imperial istów i związa-
nych z n imi m i e j s c o w y c h ob-
szarników. Mimo terroru feu-
dałów i presji do larowe j Wal l 
Street, przytłaczające zwycię-
stwo odnieśli kandydaci f ron-
tu narodowego , uzysku jąc 51 
miejsc w parlamencie, podczas 
gdy obszarnicza pozycja zdoła-
ła zebrać zaledwie siedem. 0 -
pozycja poniosła porażkę mi-
m o f inansowego poparcia ame-
rykańskich bankierów. 

O przyczynach zwycięstwa 
frontu narodowego ze smut-
kiem pisze „ N e w York Times" : 
„Kandydac i antykomunistycz -
ni nie mogą n ic zaof iarować 
w y b o r c o m poza częstowaniem 
ich argumentacją o groźbie ko-
munizmu. Natomiast komuniś -
ci i kandydaci rządowi mogą 
wskazać na n iewątp l iwe zdo-
bycze k lasy robotniczej i chłop 
stwa za rządów Partii R e w o -
lucj i Gwatemalskie j , która w 
koal ic j i z innymi partiami po-
stępowymi rządzi k r a j e m " . 

W y n i k i w y b o r ó w w Gwate-
mal i są charakterystyczne nie 

tylko dla tego kraju, ale i dla 
nastro jów w innych państwach 
Ameryk i Łacińskiej , gdzie 
wzmaga się w a l k a o prawdzi-
wą niezależność i pokój. 

W walce tej biorą udział po-
stępowi pisarze i artyści gwa-
temalscy, na których czele stoi 
znakomity pisarz Luis Cardo-
za y Aragon. Dzięki n im sztu-
ka i literatura Gwatemali od-
na jdu je swe własne oblicze na-
rodowe i służy ideałom poko-
ju i braterstwa nie tylko kon-
tynentu amerykańskiego, ale 
całego świata. 

Wieczny ruch — podstawą wiecznej 
równowagi ciał niebieskich 

G 
D Y w c o d z i e n n y m życ iu m ó w i m y o , , r ó w n o w a d z e " , ma 

my zazwycza j na myśl i s tan spoczynku , w j a k i m z n a j -
d u j e się jak iś p r z e d m i o t , choć (naw iasem mówiąc) i 

t e n „ s p o c z y n e k " — bez ruch jest w z g l ę d n y , b o stó ł np . s to-
jący n i e r u c h o m o ob raca się w r a z z Z i e m i ą d o k o ł a S łońca . 

ALe w m i k r o k o s m o s i e — c z y l i w świec ie a t o m ó w i w 
m a k r o k o s m o s i e — święc ie a s t r o n o m i i n ie ma spoczynku . I 
a t o m y i c ia ła n i e b i e s k i e z n a j d u j ą się w s tan ie us taw iczne-
g o ruchu . 

— „ N i e ma m a t e r i i bez ruchu , a n i r uchu bez m a t e -
r i i " — t ę zasadę d i a l e k t y k i p o t w i e r d z a k a ż d e z jaw isko w 
p r z y r o d z i e . N i e można n a w e t w y o b r a z i ć sob ie ma te r i i bez 
ruchu a t o m ó w , a n i b u d o w y wszechświa ta bez ruchu g w i a z d . 

Cały dzień spędzony na targu nie przyniósł wiele, jak widać 

z twarzy młodej Indianki szykującej się do powrotu do domu 

Znane prawo Newtona (naj-
znakomitszy fizyk i matematyk 
czasów nowożytnych 16'i3 — 
1727) powiada, że zawsze dwie 
dowolne cząsteczki materii mu-
szą wywierać na siebie działa 
nie przyciągające, w wyniku 
czego powstaje ruch obu mas 
ku sobie. Dotyczy to też naszej 
Ziemi. Dlatego kamień wolno 
puszczony „spada", czyli wyko-
nuje ruch w stronę Ziemi. 

Siła przyciągania jest zależ-
na od wzajemnej odległości 
przyciągających się mas. To 
znaczy, jest tym większa, im 
bliżej siebie znajdują się dane 
masy. Także i wielkość tych 
mas decyduje o wielkości siły 
przyciągania. Olbrzymia Ziemia 
przyciąga pobliskie ciała z ta-
ką silą, iż muszą one na nią spa 
dać. 

Ale nie spadnie na nią szyb-
ko pędzący meteor. Jeżeli jego 
szybkość będzie wynosić np. 50 
km. na sekundę, to aczkolwiek 
iv pewnej chwili znajdzie się 
on tuż obok Ziemi, Ziemia nie 
zdoła do „schwycić", ściągnąć, 
na swą powierzchnię. Niekiedy 
tylko tor meteoru ulegnie nie-
znacznemu zakrzywieniu, a on 
sam „pofrunie" w przestrzeń, 
drwiąc nawet z Jowisza, naj-
większej planety, który jest na-
zywany „łov)cą komet", gdyż 
przyciąga je ku sobie ogromem 
swej masy. 

Tymczasem Księżyc, który 
znajduje się w odległości około 
1000 razy większej, niż meteor 
przelatujący niedaleko Ziemi, 
jest w niewoli ziemskiej grawi-
tacji i nie potrafi z niej się wyr 
wać. A tysiąc razy większa od-
ległość oznacza, milion razy 
słabsze przyciąganie, licząc na 
jednostkę masy. 

Dlaczego Księżyc nie „uciek-
nie", jak meteor ? Bo porusza 
się zbyt powoli, więc Ziemia 
trzyma go „na sznurku" swej 
grawitacji, której siła przedsta-
wia wartość 20 trylionów ton l 

Powstaje jednak znów pyta-
nie, dlaczego Księżyc nie spad-

nie na Ziemię, skoro jest tak 
mocno przyciągany ? Odpo-
wiedź brzmi : bo Księżyc się po-
rusza I 

A więc: porusza się zbyt po-
woli, aby uciec, ale dość pręd-
ko, żeby nie spaść. Mamy tu 
klasyczny przykład równowa-
gi ruchu: odpowiednia szyb-
kość podtrzymuje ruch obiego-
wy jednego ciała dokoła dru-
giego. 

W odróżnieniu od planet, ko-
met, meteorów itp., wykonu-
jących ruchy dość szybkie, aby 
je dostrzec już po godzinach 
czy sekundach obserwacji, od-
ległe gwiazdy, czyli — inne, 
dalekie słońca, nazwano „sta-
łymi", gdyż przez długie stule-
cia nie umiano w ogóle zaob-
serwować ich ruchów. 

Tymczasem wszystkie gwiaz 
dy bez wyjątku wykonują na 
ogół bardzo szybkie ruchy. A 
więc Słońce (oczywiście z or-
szakiem swych planet) krąży 
z szybkością około 300 km. na 
sekundę dokoła środka masy 
Galaktyki, czyli systemu Dro-
gi Mlecznej,, w której przypu-
szczalnie około stu miliardów 
podobnych słońc kręci się po-
dobnie w tej karuzeli niebies-
kiej. A jeden obieg Słońca do-
koła środka masy Galaktyki 
trwa około 200 milionów lat. 

Ale Słońce wykonuje także 
pewne ruchy „lokalne" — na 
tle najbliższych ~mu gwiazd, 
przesuwając się co sekunda o 
jakieś 20 km. w stronę gwiaz-
dy Sigma gwiazdozbioru Her-
kulesa. 

Statystyka i badanie ruchów 
wykonywanych przez gwiazdy 
wyjawia istnienie dwóch głów-
nych kierunków, w jakich po-
ruszają się one w stosunku do 
obserwatora ziemskiego. Z bie-
giem lat figury gwiazdozbio-
rów ulegają więc deformacji, 
gdyż gwiazdy tej samej konste 
łacji poruszają się na ogół w 
odmiennych kierunkach i z róż 
nymt szybkościami. 

Zasadę — „wieczny ruch wa-
runkiem równowagi" — do-
strzegamy w całej przyrodzie. 
Elektrony krążą dokoła jąder 
atomowych, księżyce dokoła pła 
net, planety wokół słońc, a 
gwiazdy-słońca dokoła środka 
masy Galaktyki, te zaś obra-
cają się niezawodnie dokoła ja-
kiejś wyższej jednostki. 

Bo świat przyrody, zbudowa-
ny z materii, jest wieczny i 
nieskończenie wielki. Jest on w 
stanie wiecznego ruchu i roz-
woju. E. Białoborski 

Warsztat „skachu". — Charakterystyczny obrazek, spotykany 
w wioskach gualemalskich 

czyli centralny plac, na któ-
r y m znajduje się pałac prezy-
denta i wszystkie ministerstwa, 
oraz... rek lamy. R e k l a m y pro-
duktów amerykańskich , spoty-
kane na k a ż d y m kroku. Gdyż 
wszystko w Gwatemali , co jest 
codziennego użytku, pochodzi z 
USA. Począwszy od koszul męs 
kich, sukien, torebek, maszyn 
do pisania, mebli , przyborów 
k u c h e n n y c h i f i l m ó w , aż ...do 
nabiału i drobiu, w formie „ f r o 
zen food" , czyli mrożonego je-
dzenia, sprowadzanego specjal-
nie dla amerykańskie j kolonii. 

Jedyną gazetą, jaką można 
o trzymać rano w hotelach, jest 
n iewie lkiego rozmiaru podwój-
n y arkusz papieru, składający 
się w 95 proc. z ogłoszeń dla 

tuacja indiańskich po tomków 
d a w n y c h w ł a d c ó w tego kraju , 
którzy stanowią prawie 60 proc. 
ludności. Zniesienie w roku 
1936 peonażu (swoista f o r m a 
of ic ja lnego n iewo ln i c twa) nie 
poprawiło ich sytuacj i . 

Indianie są przedmiotem nie-
ludzkiego wyzysku . Wobec zni-
komej ilości dróg, Amerykan ie 
wprzęgnęli Indian do pracy ja-
ko juczne zwierzęta. 

Zaco fana gospodarka rolna, 
brak uprzemysłowienia kraju 
i w y z y s k monopol i amerykań-
s k i c h / o p i e r a j ą c y c h się na przy-
chylności uprzednich rządów 
Gwatemali , nie pozwalały na 
podniesienie stopy życ iowej In-
dian, którzy częstokroć żyją w 

W dniu 4 lipca, t.j. w dniu rocznicy zdobycia Niezawisłości 
Stanów Zjednoczonych, tysiące paryżan zebrało się w paryskiej 
sali Pleyel, celem złożenia hołdu Ethel i Juliuszowi Rosenberg, 
ofiarom faszyzmu amerykańskiego. 

W holu olbrzymia fotografia 
synów Rosenberg w towarzystwie 
adwokata Emanuela Blocha zda-
je się zapraszać przybyłych. 

W sali nad trybuną dwie wstę 
gi żałobne otaczają portrety 
Ethel i Jiliusza. Między obu por-
tretami wiązanka kwiatów. 

Łzami zaszłe oczy publiczności 
nieustannie wznoszą się ku por-
tretom haniebnie zamordowa-
nych męczenników. W sercach 
wszystkich obecnych zarówno jak 
i w sercach milionów ludzi na 
całym świecie, plonie żar niena-
wiści i gniewu dla barbarzyńskich 
oprawców. 

Ethel i Jiliusz Rosenberg przez 
swe szlachetne poświęcenie dla 
sprawy godności ludzkiej, praw-
dy na usługach pokoju, dla spra-
wy wolności całej ludzkości, zjed 
noczyli ludzi różnych horyzon-
tów przed tym, by ocalić ich ży-
cie, obecnie — w walce o ich re-
habilitację. 

Na trybunie zasiadają wokół 
prof. Sorbony — Jankielewicza, 
przewodniczącego, przedstawicie-
le świata naukowego, organizacji 
społecznych i politycznych : Fran 
cois Billoux, Mathilde Peri, Ali-
ce Le Leap, Elsa Triole, Jeanne 
Levy, adwokat Jacquier, Simone 
Stil, Jean Freville, Denise Du-
friche, pułkownik Fabre, Roger 
Maria, dr. Leibovici, ksiądz Pier-
re, Pierre Asso i wielu, wielu in-
nych. 

SPRAWA ROSENBERGOW 
ZBLIZYLA KSIĘDZA 

DO KOMUNISTY 

Jedność i solidarność, która 
zbliżyła księdza do komunisty, 
przekracza zwykle granice i sięga 
poza ocean. Niemilknące aklama 
cje towarzyszą imieniu adwoka-
ta Rosenbergów — Emmanuela 
Blocha, wzruszenie ogarnia wszy 
stkich gdy mowa jest o Michae-
lu i Roby Rosenberg. 

Jeden po drugim różni mów-
cy domagali się rehabilitacji mał 
żonków Rosenberg. 

Wielebny ojciec Dabosville mó-
wi między innymi: „Tragiczny 
los Rosenbergów oddanych w rę-
ce wyrafinowanych barbarzyń-
ców, wyjątkowa wzniosłość Ro-
senbergów, ich odwaga i jedno-
cześnie, prostota ducha — są 
bliskie naszemu sercu. 

W oczekiwaniu godziny praw-
dy, która nadejdzie, chrześcijanie 
nie zapomną o tym, Chrześcija-
nie, według mnie zdradziliby swą 
wiarę, gdyby zrezygnowali i gdyby 
nie mieli odwagi zjednoczyć się z 
wszystkimi ludźmi dobrej woli 
dla wywalczenia rehabilitacji Ro 
senbergów". 

Sekretarka CGT, Germaine 
Guille stwierdza : „Rosenbergo-
wie odrzucili haniebny szantaż 
zdrady, gdyż wiedzieli, że spra-
wa, której bronili jest słuszna. 
Odwaga ich świeci nam przykła-
dem i stanowi dla nas naukę. 
Jeśli serca nasze wzbierają sza-
cunkiem i miłością dla nich, 
wzbierają również nienawiścią i 
odrazą do ich katów, którzy gło-
sząc demagogicznie hasła poko-
ju i demokracji, popełnili hanieb 
ny mord nad prawdziwymi obroń 
cami Pokoju. Rosenbergowie zgi-
nęli na krześle elektrycznym, po 
to, aby nasze i ich dzieci nigdy 
więcej nie zaznały grozy nowej 
wojny. Prowadźmy w dalszym 
ciągu naszą akcję celem zreha-
bilitowania dwóch męczenników 
sprawy pokoju i wolności, aby 
pamięć ich pozostała symbolem 
jedności wszystkich ludzi dobrej 
woli, wszystkich ludzi serca". 

Pastor Vienney z kolei w prze-
mówieniu swym domaga się re-
habilitacji Rosenbergów w imię 
uczuć chrześcijańskich. Domaga 
się rehabilitacji dla synów Ro-
senberg i dla naszych własnych 
dzieci. Dla Michael i Roby — 
nie dlatego tylko, aby zapewnić 
im byt lub zastąpić ich niezastą-
pionych rodziców, lecz po to, aby 
mogli żyć i rozwijać się w świe-
cie, w którym zapanuje spra-
wiedliwość i pokój, tak jak tego 
życzyli sobie Ethel i Juliusz Ro-
senberg. 

Następnie zabiera glos Charles 
Palant, sekretarz generalny M.R. 
A.P. (Ruch przeciwko Rasizmowi, 
Antysemityzmowi i o Pokój) . 

„NOC 19 CZERWCA ZOSTAŁA 
WBITA W HISTORIĘ 

JAK OSTRZE SZTYLETU 
W SERCE LUDZKIE" 

„Noc 19 czerwca — mr-wi Pa-
lant — została wbita w historię 
jak ostrze sztyletu w serce ludz-
kie. Ethel i Juliusz Rosenberg — 
wola Charles Palant — przysię-
gamy wam, że nigdy nie zgaśnie 
w nas niezniszczalna wasza pa-
mięć, że nie ustaniemy w akcji 
dopóty dopóki pamięć wasza nie 
zostanie całkowicie zrehabilito-
wana". 

P. Palant wzywa do uświado-
mienia całej ludzkości o niebez-
pieczeństwie dla pokoju, spra-
wiedliwości i wolności, jakie sta-
nowią ci, którzy 19 czerwca te-
lefonicznie połączeni byli z poko-
jem tortur w więzieniu Sing-Sing 
w oczekiwaniu „zeznań" niewin-
nych ich ofiar i którzy pozostali 
głusi na błagania całej ludzkoś-
ci. 

„Zabili oni ich ciało — mówi 

na zakończenie Palant — lecz nie 
zabili prawdy, którą nosili w so-
bie i nikt nie jest w stanie jej 
zabić. Prawda zwycięży, tak jak 
odniesie zwycięstwo życie nad 
śmiercią". 

W imieniu Komitetu Central-
nego Francuskiej Partii Komu-
nistycznej wygłosił przemówienie 
znany poeta i powieściopisarz 
francuski Louis Aragon. 

„Zebraliśmy się w tej sali w 
dniu, który Amerykanie nazy-
wają „Independence Day", aby 
złożyć w imieniu Francji hołd 
Ethel i Juliuszowi Rosenberg, 
zmarłym za to, że nie zgodzili się 
kłamać, być fałszywymi świad-
kami, wydać niewinne ofiary w rę-
ce kata. >. 

Zebraliśmy się, a"oy głosić ich 
niewinność i ich wzniosłość. Ale 
zebraliśmy się nie tylko po to, aby 
złożyć hołd tym ofiarom, lecz po 
to, aby ich poświęcenie zostało 

'obrócone w zwycięstwo, aby 
śmierć ich nie była daremna, aby 
ci, którzy w pełni 20 wieku składa-
jąc w ofierze życia ludzkie na 
ołtarzu wojny, nie przypuszczali 
że będą mogli tak jak w Ko-
rei zatopić świat cały w kałuży 
krwi. 

DWA LATA CZEKALI 
ZBRODNIARZE, 

NA POPEŁNIENIE ZBRODNI 

„Prezydent Eisenhower — mówi 
Aragon — po zezwoleniu na za-
mordowanie dwóch niewinnych is-
tot odczuł nagle potrzebę uspra-
wiedliwienia tego morderstwa. Zlo 
żył on deklarację, jako by proces 
ten odbył się w warunkach zagwa-
rantowanych przez prawo amery-
kańskie". 

Aragon jednak kwestionuje to 
zagwarantowane prawo, gdyż nikt 
nie zapomniał, że ofiarowano Ro-
senbergom życie w zamian za zdra 
dę, za sprzeniewierzenie się, za os-
karżenie innych osób. 

„Nie, Juliusz i Ethel nie sko-
rzystali z żadnych gwarancji, lecz 
pozostawiono ich w ciągu dwóch 
lat między życiem i śmiercią ce-
lem nadania tej śmierci pewnej 
doniosłości politycznej. Należało 
wykazać „wyższość" nadczłowieka 
amerykańskiego, Tarzana o bom-
bie atomowej, wykazać, że jedy-
nie zdrada i szpiegostwo mogły do-
starczyć broni atomowej „nieprzy-
jacielowi", niezdolnemu jej od-
kryć. 

Mówca stwierdza, że waszyng-
tońscy zbrodniarze wojenni dwa 
lata czekali na odpowiednią chwi 
lę polityczną i że chwila ta wy-
dała im się odpowiednia, gdyż są 
oni w trakcie przegrania zimnej 
wojny, gdyż zmuszeni są przyznać, 
że Związek Radziecki codzień „po 
pełnia" nowy akt pokoju. Przyłą-
czając się do tych, którzy doma-
gają się rehabilitacji Rosenber-
gów, przyczyniamy się do zdema-

skowania wszystkich kłamstw os-
łaniających przyczyny wojny i przy 
gotowania wojenne. Bronimy spra 
wy szczęścia wszystkich dzieci 
świata. Domagajmy się rehabilita-
cji Ethel i Juliusza Rosenberg w 
imieniu Lincolna i John Browna, 
przedstawicieli dawnej demokra-
tycznej świetności Ameryki, dla 
szczęścia wszystkich narodów, jak 
również dla samego narodu ame-
rykańskiego. 

Sprawiedliwości dla Rosenber-
gów! dla ludzkości! Pokoju dla 
świata! — zawołał na zakończe-
nie p. Aragon. 

W trakcie wieczoru został wy-
konany program artystyczny pod 
kierownictwem Louis Daquin oraz 
tehników kinematograficznych. 
Orkiestra symfoniczna odegrała 
uwerturę „Egmont" Beethovena, 
„Odę żałobną" Mozarta. „Żałobna 

Oda" Chopina została odśpiewana 
przez panią Laloe. Odczytano dwa 
poematy niedawno zmarłego po-
ty francuskiego Paul Eluard. Ży-
dowski Chór Ludowy odśpiewał 
„Pieśń" wielkich partyzantów „Nie 
mów nigdy, że to twa ostatnia dro 
ga". Odczytano również wyjątki z 
dzieła Emila Zoli pt. „Oskarżam". 
Wreszcie odczytano cztery listy 
Ethel i Juliusza Rosenberg oraz 
poemat Ethel do swych dzieci. 

..Drogi Panie Prezydencie, — Proszę, niech Pan nie pozostawia mnie i mego brata bez Mamu-

si i Tatusia. Byli zawsze dla nas dobrzy i bardzo ich kochamy. — 

Michał i Robert Rosenbergowie" 

Zabawki nie dla mnie. Moje dzi eciństwo upływa na opiekowa-

niu się młodszym bratem 



Peine radości - dzieci Wychodźstwa 
— ^ ^ ^ wyjechały na Kolonie Letnie 

W y j a z d z ^(M-de-dcdaiô 
3 lipca... Gwarno i wesoio 

jest dziś przed ,,Domem Pol-
skim". Od samego rana panuje 
tu n iezwykły ruch. 

To dziatwa polska wyjeżdża 
na kolonie letnie ! 

Obładowani walizkami, pa-
kunkami , plecakami i koszyka-
mi, liczni chłopcy i dziewczęta 
zapełniają chodnik w oczekiwa-
niu "upragnionej chwil i odjazdu. 

Rodzice są wzruszeni. Nieje-
dna matka wyciera łzę radości. 
Rodzice wiedzą bowiem, że od-
dają swe pociechy w pewne rę-
ce, i że wczasy na świeżym po-
wietrzu i pod troskliwą opieką 
wy jdą dziatwie na zdrowie. 

— A nie zapomnij pisać — 
przypomina matka swemu sy-
nowi . 

— Uważaj na siebie, zachowuj 
się grzecznie i nie bądź kapryś-
n y — żegna inna swego chłop-
ca. 
4— Smutno będzie w domu kil 

ka tygodni bez córeczki — zwie-
rza się jedna z rodaczek swoje j 
sąsiadce, 

A dzieci tymczasem się śmie-
ją i halasująT Obiecują zacho-
w y w a ć się dobrze, nie grymasić 
w jedzeniu, nauczyć się wiele 
i nabrać sił do nowe j pracy w . 
przyszłym roku szkolnym. 

O godz. 11-tej dzieci pier-
wszego turnusu zajęli miejsca 
w autobusach. Za kilka minut 
strącimy ich z oczu. Udadzą się 
oni do Berck-Plage, Lisieux i 
Lensen, gdzie ich oczekują przy-
jemne wakacje . 

Ostatnie machania rękami, 
chusteczkami i czapkami... Uś-

I UWAGA 
| SALLAUMINES 

(P. d e C . ) j 
5 Sekcja Polska CGT tirrqdra|j 
k zebranie dnia 13-go lipca o\ 
ygodz. 15-tej 30 w sali pana| 
\Jańczaka, celem omówienia\ 
l wyjazdu do BlACHE-SAINT-i 
^VA.-tSr na 

Wielką Majówkę l 
I s 

UWAGA 
BRU AY-en-ARTOIS 

OBRADY 
STOW. OBRONY GRANIC 

NAD ODRĄ I NYSA 
Data obrad okręgowych, po-

święconych dyskusji nad proble-
mem akcji w obronie granic nad 
Odrą i Nysą, została zmieniona. 
Obrady te odbędą się w NIE-
DZIELĘ 12 LIPCA br„ o godz. 
15-tej, w sali CAFE-BAL GIEC 
(dawniej Dybiora), naprzeciw 
szpitala Ste Barbe, rue Charles-
Morland, w BRUAY en ARTOIS, 

Na zakończenie obrad wyświet 
lony będzie piękny film polski 
pt. „Zakazane Piosenki", 

miecha ją się młodzi, a echo ich prowadzających długo, długo... Dziatwa z Pas de Calais po-
węsołych pieśni napełnia po- Autobusy znikają z drogimi jechała na kolonie... 
wietrze i brzmi w uszach od- nam wszystkim pasażerami... K. J. 

Quwde - Qwtmœ.,. 

da £iati - ôux - M e t . . . 

Nareszcie nadchodzi chwila odjazdu. 

P a r y s k i d w o r z e c A u s t e r -
l i t z b y ł w d n i u 3 l i pca b r . w i -
d o w n i ą w i e l k i e j radośc i l i cz -
nych. d z i e c i p o l s k i c h . S t ą d 
b o w i e m o d b y ł się o d j a z d na 
k o l o n i e l e t n i e P C K d z i a t w y 
z o k r ę g u p a r y s k i e g o , o raz p e -
w n e j g r u p y m a ł y c h wczasow i -
czów z o k r ę g ó w T u l u z y i 
L y o n u . 

Dz ia twa p r z y b y ł a z w i e l u 
r ó ż n y c h s t ron p o d z i e l i ł a s ię 
w k o ń c u na d w i e g r u p y , z k t ó 
rych j e d n a p o j e c h a ł a d o oś-
r o d k a k o l o n i j n e g o w G r a n d e , 
G a r e n n e ( C h e r ) , a d r u g a d o 
L i o n sur M e r ( C a l v a d o s ) . 

D o G r a n d e G a r e n n e u d a -
ł o się 1 4 5 d z i e c i z o k r ę g u pa 
r y s k i e g o (z A u l n a y sous B o i s , 
C o r m e i l l e s , St . D e n i s , B a -
g n o l e t , Issy les M o u l i n e u x 
i t d . ) , 4 6 d z i e c i z o k r ę g u T u -
luzy (Fransac, A u b i n , G u a , 
C a g n a c les M i n e s ) , i 3 6 d z i e -
ci z o k r ę g u L y o n u ( R o s i e r , D i 
j o n , M o n t c e a u les M i n e s ) . 

RADOSNE DNI W RETOURNEMER 
rietournemer — malownicza 

miejscowość położona w Woge-
zach — zazwyczaj pogrążona w 
ciszy, nagle w dniu. 3 lipca br. 
rozbrzmiała radosną wrzawą 
dziecięcą. 

Tu, gdzie w ciągu całego ro-
ku słychać tylko język francu-
ski, naraz rozlegają się pol-
skie piosenki, rozmowy i okrzy-
ki naszej dziatwy. 

Retournemer — to jedna z ko 
lonii letnich, jakie co roku Pol 
ski Czerwony Krzyż, przy wy-
datnej pomocy władz. Polski Lu 
dowej, urządza dla dzieci pol-
skich ze wschodniej Francji. 

I właśnie, jak co roku, i te-
go lala liczne dzieci polskie ko-
rzystają w Relournemer z mi-
łych wakacji. Wszystkie dzieci 
wygodnie, bez przesiadki, zaje-
chały na miejsce autobusem 
Przybyły one z kilku departa-
mentów, między innymi z 
Doubs, Moselle i Meurlhe et 
Moselle. 

Dziatwa rozlokowana została 
w dobrze przygotowanych pięk-
nych pokoikach. Wszystkie 
dzieci są zachwycone stanem 
budynku, który w tym roku zo-
stał gruntownie odnowiony, tak 
na zewnątrz jak i wewnątrz. Te 
dzieci, które nigdy dotąd nie 
przebywały w górach, są ocza-
rowane krajobrazem, jaki roz-
pościera się tutaj przed ich o-
czyma. Przed budynkiem znaj-

duje się duże jezioro a w jego 
gładkiej tafli przeglądają się 
świerki, którymi pokryte są 
wokół wznoszące się wzgórza. 

Zdrowe górskie powietrze 
wywołało już w pierwszych 
dniach wilcze apetyty u na-
szych małych pensjonariuszy. 
A rano, kiedy promienie sło-
neczne wypijają ostatnie kro-
ple rosy, otwierają się szeroko 
drzwi i dziatwa wybiega radoś-
nie na dwór. Jeszcze zaspana, 

przeciera oczy. A wtedy sen do-
szczętnie ulatuje. I oto czeka 
na . wszystkich nowy piękny 
dzień, na pewno o wiele, wiele 
ciekawszy od tych, które dzie-
ci spędzają w zadymionych ko-
loniach robotniczych, lub du-
sznych miastach. 

Natychmiast między dziećmi 
nawiązały się nowe znajomo-
ści. A personel postawił sobie 
za punkt honoru dołożyć wszel-
kich starań, aby dzieci powie-

rzone jego opiece czuły się jak 
w jednej wielkiej rodzinie. 

Poszczególne dzienne progra-
my zajęć są przygotowane 
przez wykwalifikowanych wy-
chowawców i kierownictwo ze 
szczególną starannością. Dzieci 
uczą się tutaj nowych piosenek 
ludowych, tańców, wierszyków 
i co najważniejsze przybliżają 
się do Kraju poprzez używanie 
polskiej mowy... 

K. H. 

Strajki rewindykacyjne na Nordzie 
Silny ruch rewindykacyjny roz-

wija się wśród pracowników dep. 
Nord, którzy w wielu różnych za-
kładach walczą zdecydowanie 
przeciwko nadmiernemu tempu 
pracy, o podwyżkę płac, premie 
wakacyjne i poszanowanie praw 
syndykalnych. 

VJ metalurgii 
Amerykańska dyrekcja fabryki 

maszyn rolniczych MASSEY-
HARRIS w MARQUETTE zwol-
niła z pracy delegata personelu 
Huyghe za to, że na zebraniu, 
które odbyło się poza godzinami 
pracy wskazywał na niebezpie-
czeństwo godzin nadliczbowych 
w chwili gdy rośnie kryzys i bez 
robocie. 

Protestując przeciwko nieslusz 
nemu zwolnieniu z pracy ich de-
legata, 2.000 metalowców przer-
wało pracę, żądając jego powrotu 
do fabryki. Na skutek jedności 
akcji robotników, dyrekcja ustą-

piła i odwołała swe zarządzenie: 
Huyghe wrócił do pracy. 

W zakładach SCULFORT w 
MAUBEUGE odbyło się w ciągu 
dnia 5 przerw pracy po 15 mi-
nut. Robotnicy w ten sposób pod 
kreślili swoje żądanie premii wa-
kacyjnej. 

W przemyśle tekstylnym 
Trzeci tydzień trwa już strajk 

w zakładach Thiriez w Loos 
(continu a filer) i w zakładach 
Fremaux w Lomme, przeciw 
przyśpieszaniu tempa pracy 1 o 
lepsze zarobki. 

W zakładach PERROT (Rou-
baux) trwa róvynież strajk od 4 
dni. W okolicy Lille rewindyka-
cyjne przerwy w pracy odbyły 
się w następujących fabrykach: 
Tissage Jeansson ( Armentieres) 
— 20 minut ; pracodawca zmu-
szony był przyznać żądaną pre-
mię wakacyjną; Dewitte - Lie-
tard (La Chapelle - d'Armentie-

res) ; Vandewynckele (Armentie-
res ) ; Tissage Salmond; Mahieu 
(delegacja .robotników uzyskała 
przyrzeczenie premii wakacyj-
ne j ) ; Filature du Nord (Wasque-
hal). 

Lokalne sukcesy 
Zdecydowane stanowisko pra-

cowników tekstylnych dało już 
pierwsze pomyślne rezultaty. 

Zakłady Amadee Prouvost (Rou 
baix) zawiadomiły robotników, 
że wypłaci premie wakacyjne 11 
do 17 tysięcy fr. Zakłady Tiber-
ghien (Roubaix) wypłacą mło-
dym pracownikom premię 4.500 
fr. Zakłady Dickson i Weill 
(Nieppe) również się zgodziły na 
premie. 

Częściowe i lokalne zwycię-
stwa dodają pracownikom otuchy 
do walki. Podkreślają oni, że nie 
pójdą na lep zdradzieckiej umo-
wy, zawartej między pracodaw-
cami a przywódcami FO i CFTC. 

PRZEGLĄD W1PAIÏKOW 
Z tygodnia na tydzień jaśniej-

sze się staje, że coś się zmienia 
na świecie. Komentatorzy poli-
tyczni rozważają na ten temat 
długo i zawile, Waszyngton zwo-
łuje konferencje dyplomatyczne, 
aby „znaleźć wyjście z położe-
nia". W rzeczywistości sprawa 
jest o wiele prostsza, niż chcą 
nam ją przedstawić: faktem jest, 
że narody całego świata coraz 
mocniej i coraz głośniej wyraża-
ją swą wolę pokoju, i że coraz 
liczniejsze rzesze zdają sobie 
sprawę z tego, gdzie i u kogo na-
leży szukać wyjścia z położenia 
i że tym wyjściem jest pokojowe 
rozwiązanie zatargów. We Fran-
cji czy we Włoszech, w Danii, w 
Niemczech czy w Korei, wypadki 
ostatniego tygodnia przyniosły 
nam nową ilustrację tych zmian, 
jakie w oczach naszych zachodzą 
na świecie. 

KAMPANIA WYBORCZA 
W NIEMCZECH 

W Zachodnich Niemczech, Bun 
destag (parlament) został roz-
wiązany i kanclerz Adenauer o-
tworzyl kampanię wyborczą swo-
im słynnym przemówieniem w 
Kolonii, gdzie na wzór Hitlera 
wzywał Niemców do „wyprawy 
krzyżowej przeciwko komunizmo-
wi". Wystąpienie to dało już 
przedsmak tego czym ma być kam 
pania wyborcza, w oczekiwaniu 
której jeden z korespondentów 
szwajcarskich w Bonn radzi są-
siadom Niemiec „zatkać sobie do-
brze uszy watą"... 

Ale nie zdążyliśmy jeszcze po-
stąpić zgodnie z tą radą, kiedy 
na ostatnich posiedzeniach Bun-
destagu rozpętała się nienawi-
stna szowinistyczna kampania 
skierowana przeciwko Francji, w 
której wzięli udział przedstawi-
ciele wszystkich partii zachod-
nich Niemiec, za wyjątkiem ko-
munistów, i która zakończyła się 
głosowaniem dwu antyfrancus-
kich rezolucji, w sprawie Saary 
i w sprawie zwrotu długów za-
ciągniętych we Francji. Mimo że 
ta ostatnia musiała być naza-
jutrz cofnięta, deputowani boń-
Bcy i prasa Adenauera nie za-

przestały gwałtownych ataków 
przeciwko Francji, jakby żywcem 
wyjętych z hitlerowskiego reper-
tuaru. 

Dlaczego ten wybuch nienawiś-
ci? Jeden z dzienników koloń-
skich przyznaje, że napady anty-
francuskie były przedsięwzięte „z 
myślą o wyborcy". Sprawa jest 
jasna: chodziło o stworzenie ma-
newru dywersyjnego, aby schle-
biając najniższym instynktom 
szowinizmu i nienawiści, odwró-
cić wyborcę niemieckiego od je-
go rzeczywistych dążeń i wyma-
gań. Bo, jak stwierdza londyński 
dziennik „Times", „nastroje ja-
kie panują dzisiaj w Bonn wska-
zują na całkowitą zmianę orien-
tacji opinii publicznej Niemiec, 
która wyraźnie odrzuca politykę 
Adenauera, opartą na włączeniu 
Niemiec w ramy Zachodniej Eu-
ropy i paktu atlantyckiego". „O-
pinia", którą ma na myśli lon-
dyński dziennik, to nikt inny jak 
szerokie warstwy ludności Nie-
miec Zachodnich, które, tak sa-
mo jak ich rodacy ze wschod-
niej części kraju, głośniej niż 
kiedykolwiek domagają się zjed-
noczenia Niemiec na zasadzie de-
mokracji i niepodległości naro-
dowej, i otwarcia w tym celu ro-
kowań pokojowych trzech mo-
carstw zachodnich i Związku So-
wieckiego. 

Z WASZYNGTONU DO BONN, 
DROGA NIE JEST PROSTA 

Podczas gdy w Waszyngtonie 
minister spraw wojskowych boń-
skiego rządu, Blank, uroczyście 
przyrzekał, że „traktat o armii 
europejskiej będzie ratyfikowa-
ny nie później niż za dwa mie-
siące", i otwarcie pertraktował 
ze sztabem amerykańskim w spra 
wie jak najszybszego uzbrojenia 
Niemiec i sformowania nowego 
Wehrmachtu; podczas gdy prezy 
dent Eisenhower ze swej strony 
zapewniał w przemówieniu publi-
cznym, że zrobi wszystko, aby 
podtrzymać Adenauera i zapew-
nić mu zwycięstwo w wyborach, 
w parlamencie bońskim tenże 
Adenauer, w obliczu coraz głoś-
niejszej opozycji w swoim włas-
nym kraju, nie śmiał wypowfe-

dzieć się otwarcie przeciwko kon-
ferencji Czterech. 

Ale w końcu partia Adenaue-
ra wraz z innymi partiami pro-
rządowymi Bonn głosowała prze 
ciwko propozycji socjalistów, do-
magającej się zwołania takiej 
konferencji, i wypowiedziała się 
za armią europejską, ujawniając 
w ten sposób całą demagogię i 
bankructwo adenauerowskiej po-
lityki. W ten sposób, ostatnie po-
siedzenia Bundestagu i otwarcie 
kampanii wyborczej, mimo wszy-
stko, wzmocniły te siły, które w 
Niemczech opieraj-ą się włączeniu 
Niemiec do bloku atlantyckiego, 
ł tym samym zadały polityce 
atlantyckiej poważny cios. 

DANIA PRZECIWKO 
POLITYCE ATLANTYCKIEJ 

Taki sam cios, a bodaj jeszcze 
silniejszy został zadany amery-
kańskiej polityce w Danii. W 
przewidywaniu kampanii do je-
siennych wyborów do parlamen-
tu duńskiego, kongres partii so-
cjaldemokratycznej i szef partii 
Hedtoft, jednomyślnie wypowie-
dzieli się przeciwko stacjonowa-
niu wojsk amerykańskich na te-
rytorium Danii, i przeciwko in-
stalacji w Danii „atlantyckich" 
(t.j. amerykańskich) baz lotni-
czych. Zeby zrozumieć znaczenie 
tego postanowienia, trzeba wziąć 
pod uwagę, że partia socjalde-
mokratyczna jest najsilniejszą 
partią w Danii, że dotąd jej kie-
rownicy stale podtrzymywali po-
litykę rządową konserwatorów i 
partii agrarnej „Venstre" w spra 
wie instalacji baz. 

Zrozumiale jest, że ta nagła 
zmiana stanowiska przywódców 
socjalistycznych Danii, właśnie 
w przewidywaniu wyborów, po-
dyktowana została troską o swe 
własne interesy. Prądy przeciw-
ko przekształceniu Danii w bazę 
w4jenną, dla celów bloku atlan-
tyckiego i amerykańskich planów 
agresywnych, wzrastają z dnia 
na dzień. Ludność duńska nie 
chce ponosić kosztów przygoto-
wania wojny, i zdaje sobie spra-
wę z niebezpieczeństwa jakie in-
stalacja baz wojennych ściąga 
na kraj. Aby nie stracić maso-

wo głosów, socjal-demokraci duń-
scy byli zmuszeni przejść do opo-
zycji. Ciekawe jest, że i partia 
radykalna wypowiedziała się w 
tym samym duchu. 

W Waszyngtonie, niepokój jest 
wielki: stanowisko socjalistów 
przeszkodzi najprawdopodobniej 
parlamentowi duńskiemu w przy, 
jęciu projektu o instalacji baz at 
lantyckich. Sytuacja uważana jest 
za tak poważną, że Foster Dul-
les, minister Spraw Zagranicz-
nych USA zainterweniował na-
tychmiast u rządu kopenhaskie-
go. Ale, wobec coraz silniejszej 
pozycji sił przeciwwojennych, 
rząd duński staje się bezsilny. 

K R Y Z Y S RZĄDOWY... 

We Włoszech, kryzys rządowy 
trwa, i de Gasperi, któremu pre-
zydent polecił sformowanie no-
wego rządu, najwidoczniej nie 
może wybrnąć z ogromnych trud 
ności. Przyczyna tego położenia 
jest znana. Ostatnie wybory w 
czerwcu przyniosły wielkie zwy-
cięstwo partii komunistycznej i 
socjalistów z partii Nenni, któ-
rych polityka od lat opiera się 
na zasadzie „jednolitego frontu 
akcji" z komunistami pod has-
łem : O niepodległość narodową, 
o politykę pokoju, przeciwko po-
lityce atlantyckiej, która rujnuje 
kraj i prowadzi go do katastrof 
wojennych i do nędzy. Dotych-
czasowa większość parlamentarna, 
złożona z chrześcijańsko - demo-
kratycznej partii de Gasperi, 
wraz z grupą prawicowych so-
cjal - demokratów kierowanych 
przez Saragat i z innymi niewiel-
kimi grupkami prawicowymi, nie 
może być utrzymana. Kraj glo-
sował „na lewo", nikt temu nie 
może zaprzeczyć. 

Włochy głosowały „na lewo", 
gdyż, tak jak wszystkie narody 
świata, pragną przede wszystkim 
pokoju, a polityka rządu de Gas-
peri, podporządkuj ąc się całko-
wicie polityce amerykańskiej, 
przekształcała półwysep włoski 
w bazę wojenną na Morzu Śród-
ziemnym, mającą w myśl szta-
bów atlantyckich, odegrać bar-
dzo ważną rolę w przyszłych wy-

prawach wojennych „przeciwko 
komunizmowi" na Bałkanach, na 
Bliskim Wschodzie, na Kauka-
zie. Dziś opozycja we Włoszech 
jest tak silna i tak głośna, że 
nawet socjal-demokraci spod sztan 
daru p. Saragat nie śmią się jej 
opierać i odmawiają wzięcia u-
działu w nowym rządzie de Gas-
peri, jeśli socjaliści z partii Nen-
ni nie będą zaproszeni do rządu. 
Oczywiście, tak jak p. Hedtoft 
w Kopenhadze, p. Saragat w Rzy 
mie boi się stracić resztki swej po-
pularności w masach, jeśli wypo-
wie się za polityką atlantycką. 

...I „WSPÓLNE FRONTY" 
WE WŁOSZECH 

Szczególniej, że w tej właśnie 
chwili, generał Marras, szef szta-
bu armii włoskiej powraca z A-
ten, gdzie starał się zacieśnić wię-
zy, które łączą koła wojskowe 
Włoch, Grecji i Turcji, i gdzie 
miał również ważne rozmowy z 
przedstawicielami rządu jugosło-
wiańskiego, w sprawie „wspólne-
go frontu" sił wojennych w zo-
nie śródziemnomorskiej. Ale siły 
pokoju wykuwają zupełnie inny 
„wspólny front". Coraz częściej, w 
rozmaitych częściach kraju, ko-
muniści i socjaliści wchodzą w 
kontakt z rozmaitymi ugrupowa-
niami politycznymi, z liberałami, 
republikanami i nawet prawico-
wymi partiami, i omawiają moż-
liwość wspólnego działania w o-
kreślonych zagadnieniach, a prze-
de wszystkim w sprawach doty-
czących pokoju i rewindykacji 
klas pracujących. Prasa prawi-
cowa Wioch zaniepokojona jest 
tymi kontaktami i twierdzi, że 
będą one poważną przeszkodą w 
utworzeniu rządu i kontynuowa 
niu pro-amerykańskiej polityk' 
de Gasperi. 

Podczas kiedy we Francji przy 
gotowuje się święto 14 lipca, na 
zasadzie najszerszego połączenia 
wysiłków wszystkich sił pokoju i 
postępu, na północy, na połud-
niu, w środku Europy, ludzie róż-
nych narodowości, różnych po-
glądów politycznych i religijnych, 
podają sobie ręce i łączą swe wy-
siłki w tymże duchu. 

D o L i o n sur M e r p o j e c h a -
ł o 1 1 9 d z i e c i z o k r ę g u p a -
r y s k i e g o . 

M a l i wczasow icze , r a d o ś -
n ie u s p o s o b i e n i , n ie m o g l i się 
d o c z e k a ć o d j a z d u p o c i ą g u . 
R ó ż n y m o p o w i a d a n i o m i z w i e 
r ż e n i o m n ie b y ł o k o ń c a . 

— A ja j u ż b y ł a m na t a -
k i c h k o l o n i a c h w t a m t y m r o -
k u — o p o w i a d a wszys tk im . 

k t o chce t y l k o s ł uchać , j e d n a 
z d z i e w c z y n e k . P o w i a d a m 
w a m co za d o b r a o p i e k a , co 
za z a b a w y i co za j e d z e n i e ! 

— P r a w d a , p r a w d a ! — 
w y k r z y k u j e k i l k o r o i n n y c h 
d z i e c i . — B a r d z o , b a r d z o 
jest m i ł o na t a k i c h k o l o n i a c h . 

L i czn i r o d z i c e , o d p r o w a -
d z a j ą c y swe p o c i e c h y , p o d z i e 
ła ją o g ó l n ą radość . B o j a k -

że się n ie c ieszyć, k i e d y d z i e -
ci s p ę d z ą k i l k a t y g o d n i w d o -
b r y c h w a r u n k a c h , na św ieżym 
p o w i e t r z u , w p o l s k i m o t o c z e -
n iu . D a w n i e j o t a k i c h w a k a -
c jach n ie b y ł o w o g ó l e m o w y . 

— O d k ą d m a m y P o l s k ę 
L u d o w ą , t o i naszym d z i e c i o m 
na e m i g r a c j i p o w o d z i się l e -
p i e j — s tw ie rdza k r ó t k o a w y 
m o w n i e j e d n a z m a t e k . . . 

/ 
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Qaivçdy, a nauiej Slattte 

Z I E L O N A DROGA 
( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

Załoga kuini i działu mechanicznego w Nowej Hucie zwięk-
sza swe wysiłki, by przyśpieszyć budowę kombinatu. — Na 
zdjęciu: Na oddziale mechanicznym przodownicy pracy pra-
cują przy obsłudze nowoczesnej frezarki obwiedniowej produk 
cji radzieckiej. 

PRAWIE żółtodziób. — Tak budowano kuźnię... — 
Metoda po kawałku — „Na wynos" jeszcze nie ma 
— Kropla w morzu — Pierwsze kroki „na gorąco" 

— Niewąskie gardło — Milion wagonów — 
Więcej od całej Szwecji — Co to jest „zielona droga". 

I nawet by ł k łopot , bo zdaje 
się wypadało jeden piec mar-
tenowski rozebrać a lbo prze-
stawić na inne miejsce. 

— Widzę, że zaczynamy 
się rozumieć. Twierdzisz, że 
były takie k łopoty z przebu-
dową i rozszerzeniem niewiel-
kiej huty, o której mówisz. A 
teraz wyobraź sobie, że taki 
g igant, jak Nowa Huta, zbu-
dowaliśmy znaną ci metodą 
,,po kawałku" . . . 

Powyższą rozmowę przyto-
czyłem celowo — jest ona 
jeszcze jednym dowodem, jak 
nową i nieznaną u nas dotąd 
rzeczą jest to, co się dzieje 
na miejscu k i lku małych i u -
bogich podkrakowskich wio-
sek. Wyobraźmy sobie : teren 
2 . 8 0 0 hektarów, cały rozko-
pany, pokryty siecią dróg i 
torów kolejowych. Co ki lka-
dziesiąt metrów cos nowego : 
tu ogromne betonowe funda-
menty, obok strzela w niebo 
stumetrowy komin, dalej dzie 
sięciopiętrowe graniaste b lo-
ki, pokryte całe siecią ruszto-
wań, tam znów d ług ie ramio-
na potężnych dźwigów, jakieś 
hale o wielkich nieoszklonych 
jeszcze oknach, parowozy i 
wagony, ciężarówki i c iągni-
k i , smukłe szyje kopaczek i 

Niedawno wrócił z Nowej 
Huty znajomy młody dzien-
nikarz. Wróci ł podobno zmar-
twiony i zgorzkniały — pos-
tanowi łem więc spotkać się z 
nim i poznać jego zmartwie-
nia. 

— Jestem zrozpaczony — 
zaczął. — N ie tak sobie to 
wszystko wyobrażałem. Po-
myśleć ty lko — największa 
budowa w Polsce — a tam 
właściwie nic nie ma. N ie ma 
siłowni ani koksowni, nie ma 
jeszcze ani jednego wie.lkie-
go pieca, czy pieca marte-
nowskiego. Same jakieś mu-
ry, dźwigi , rozpruta ziemia, 
rusztowania... 

Osiedle mieszkaniowe Nowej Hul 
bardzo duża, a w końcu tak, 

jak zaplanowano — najwięk-
sza w Polsce i jedna z naj-
większych w Europie... 

— A na czym opierałeś te 
swoje wyobrażenia ? 

— Na doświadczeniu. 
Tak, tak, nie uśmiechaj się, 
właśnie na doświadczeniu. 
Przecież wiesz, że pochodzę z 
Zagłębia Dąbrowskiego. I wi 
działem kiedyś, jak zaczyna-
no budować hutę. Postawio-
no trzy piece martenowskie, 
pracowały one kilka lat, po-
tem zbudowano małą kuźnię. 
A po pewnym czasie zaczęto 
dobudow^wać walcownię dru-
tu.. . 

Przy świetlicy Domu Młodego 
cują zespoły artystyczne: zespó 
nislów i mandolinistów. 
Członkami tych zespołów są 

przy budowie kombinatu 

Nie tak to sobie wyobraża-
łem. 

— A j a k ? 
—- Sądzi łem, że jeśli bu-

dują wielką hutę, to najpierw 
zbudują jedną część, czy wy-
dzia ł , potem następny, wre-
szcie pozostałe. Wyobraża-
łem sobie, że najpierw to bę-
dzie niewielka huta, potem 

Hutnika na Nowej Hucie pra-
1 baletowy, chóralny, liarmo-

młodzi robotnicy zatrudnieni 

— Pozwól, że ci przerwę : 
czy te marteny pracowały ca-
ły czas ? 

— No nie, bo jak zbudo-
wano kuźnię, trzeba było prze 
rabiać wszystkie przewody e-
lektryczne i podstację, a po-
tem, przy budowie walcowni, 
wszystko stanęło, bo przekła-
dano tory kolejowe w hucie. 

tori i budownictwa przemysło- z produkcją stali. Na Wiśle 
wego jako osiągnięcie w ska- rozpoczęto budowę zapory i 
li światowej. Dziś jest ona naj nowoczesnego portu, do któ-
aktualniejszym problemem na rego będą kiedyś przyjeż-
szej polskiej rzeczywistości, dżać tacy pasażerowie,jak ru-
Dlatego warto ,,na gorąco" da żelazna i węgiel. Zbudo-

V 
przysadziste sylwetki buldoże 
rów, ażurowe l inie estakad i 
okrągłe kopuły nagrzewnic — 
a nad tym wszystkim nieprzer 
wane błyski aparatów spawal-
niczych i łoskot betoniarek, 
brzęk giętego metalu i czer-
wień świeżej cegły, Możesz 
iść pół godziny, godzinę i 
d łużej — a ciągle będzie o-
taczał cię ten sam widok. Tak 
wygląda dziś miejsce, gdzie 
— według słów mego rozmów 
cy — „właściwie nic nie m a " . 

Przy uważnym zwiedzaniu 
można stwierdzić, że już w 
Nowej Hucie „coś jest" : nie 
wielkie piece elektryczne da-
ją pierwszą stal, czynna jest 
cerrtralna ciesielnia i zbro-
jownia, pracuje część zakła-
dów mechanicznych... Ale to 
nie jest jeszcze produkcja ,,na 
wynoś" — wydziały te pra-
cują dziś jeszcze wyłącznie dla 
potrzeb ogromnej budowy. 

Stanowią one zresztą zale-
dwie kroplę w morzu potrzeb 
wznoszonego kombinatu. Co-
dziennie na teren budowy 
przybywa od 2 0 do 5 0 wa-
gonów sprzętu ze Związku Ra 
dzieckiego. W ZSRR opra-
cowano dokumentację techni-
czną dla Nowej Huty ; Zwią-
zek Radziecki dostarcza nam 
nowoczesnych maszyn i urzą-
dzeń, których jeszcze nie pro 
dukujemy w kraju, a częścio-
wo takich, jakich się jeszcze 
nie wytwarza w Europie. Po-
za tym krajowymi dostawca-
mi Nowej Huty jest 100 
przedsiębiorstw na Śląsku, w 
Warszawie, Bydgoszczy, Szcze 
cinie. Poznaniu, Radomiu i 
innych miastach. 

Tempo dostaw wzmaga się 
z tygodnia na tydzień — zbl i 
rają się bowiem terminy u-
ruchomienia poszczególnych 
wydziałów pierwszej części 
kombinatu. A część ta wyglą-
da zgoła nie tak, jak sobie 
wyobrażał początkowo boha-
ter rozmowy : obejmie ona si-
łownię, ki lka potężnych, naj-
większych ogniotrwałych, ba-
terie koksownicze, piece mar-
tenowskie, b looming — zgnia 
tacz ( jeden z największych na 
świecie) oraz całkowicie zau-
tomatyzowaną walcownię bla-
chy, nie licząc całego szere-
gu wydziałów pomocniczych. 

Budowa kombinatu No-
wa Huta przejdzie do hfe-

Budowa kombinatu Nowej Huty. Robotnicy przy montażu 
obiektu 

Setki tysięcy ton betonu, ty-
siące ton konstrukcji stalo-
wych, skomplikowanych urzą-
dzeń... Po zasadniczym uru-
chomieniu kombinat Nowa 
Huta wyprodukuje rocznie sa 
mej stali półtora miliona ton 
— jest to znacznie więcej niż 
produkcja wszystkich hut Szwe 
cji i niewiele mniej, niż pro-
dukcja całego hutnictwa 
Włoch. 

Prace budowlane i monta-
żowe w Nowej Hucie osiągnę-
ły niespotykane dotąd natę-
żenie. W dzień i w nocy trwa 
zacięta walka z czasem — o 
dotrzymanie przewidzianych 
terminów uruchomienia naj-
ważniejszych obiektów. 

Doniosłą rolę odgrywa więc 
punktualne napływanie dos-
taw. 

Transporty ze Związku Ra-
dzieckiego, obejmujące naj-
cenniejszy sprzęt, przychodzą 
tak dokładnie, że można by 
nieomal na ich podstawie na-
stawiać zegarki... Dostawy 
krajowe przychodziły nieraz z 
opóźnieniem. Nie ma co ukry 
wać : nasze fabryki nie po-
trafią jeszcze pracować tak 
rytmicznie, jak zakłady prze-
mysłowe w ZSRR. Ale popra-
wiło się już wiele. Specjalna 
uchwała Prezydium Rządu 
przypomniała raz jeszcze zna 
czenie terminowego urucho-
mienia Nowej Huty d|a na-
szej gospodarki. Polska klasa 

Robotnik pracujący na nowoczesnej maszynie produkcji ra-
dzieckiej osiąga li0 proc. normy 

robotnicza odpowiedziała na 
tę uchwalę w sposób najwła-
ściwszy : załogi stu zakładów 
przemysłowych i pracownicy 
transportu podję l i zobowiąza-
nia o przyśpieszeniu dostaw 
dla wielkiej budowl i . 

„Z ie lona Droga" — mówi 
się dziś o transportach dla 
Nowej Huty. Oznacza to, że 
pociągi wiozące sprzęt pod 
tym adresem mają przed so-

bą tylko zielone światła sy-
gnałowe, mogą jechać bez 
przerwy. O to postarali się — 
w odpowiedzi na uchwałę — 
nasi kolejarze. 

O t o jak wyglądają w skró-
cie sprawy jednej tylko budo-
wli socjalizmu, jednego z od-
cinków walki o naszą potęgę 
gospodarczą i dobrobyt. 

Czesław R O G O Ż A 

odtworzyć sobie w pamięci 
pierwsze kroki Nowej Huty. 

Kapitalista rozpoczyna bu-
dowę zakładu przemysłowego 
w ten sposób, by uzyskać w 
jak najkrótszym czasie zyski. 
Polska Ludowa" rozpoczęła 
budowę Nowej Huty uwzględ 
niając w pierwszym rzędzie 
dwa czynniki : dobro czło-
wieka i interes gospodarki 
narodowej. Dlatego zaczęto 
Nową Hutę nie od walcowni, 
czy martenów, ale od miesz-
kań dla robotników. W pier-
wszym roku jedynym terenem 
budowy było miasto Nowa 
Huta , nie widnieje jeszcze o-
no na mapach, ale liczy już 
dziś 3 5 tysięcy mieszkańców. 
Za kilka lat Nowa Huta bę-
dzie miastem stutysięcznym. 

Później nieco zabrano się 
do rzeczy, które też na po-
zór niewiele mają wspólnego 

wano kanały i wodociągi, i 
to wcale „n iewąsk ie" : Nowa ^ 
Huta zużywać będzie pięć ; 
razy więcej wody, niż cała 
Warszawa... 

Ułożono tory kolejowe łącz ' 
nej długości tak ie j , jak od le-
głość z Nowej Huty od Lu-
blina i szosy — jak od leg-
łość z Nowej Huty do O p o -
la. W Zasławicach zbudowa-
no cegielnię — jedną z naj-
większych w Europie, prowa-
dzi się l inie wysokiego napię- | 
cia, kanalizuje się teren nie-
wiele mniejszy od całego Kra 
kowa. Samą ziemią wykopaną 
przy tych pracach można wy-
pełnić ponad milion wago-
nów kolejowych. 

Tak wyglądały w zarysie 
prace wstępne. Teraz trwają 
roboty zasadnicze — miliony 
metrów sześciennych kubatu-
ry wznoszonych budynków. Fragment miasta — Nowa Huta 

Stolica poimiliardoweśo narodu 
Z j e d n o c z e n i e w i e l k i e g o 

n a r o d u ch ińsk iego p o d 
sztandarami r e w o l u c j i l u -
d o w e j i u tworzen ie C h i ń -
skie j Repub l ik i L u d o w e j 
p r z y w r ó c i ł y P e k i n o w i g o d 
n o ś ć stol icy , utraconą w 
la lach upadku cesars twa , 
w okres ie w o j n y d o m o w e j 
i inwaz j i j a p o ń s k i e j — na 
rzecz Nankinu. 

Pekin został stolicą j e d 
n e g o z na jpo tężn ie j s zych 
n a r o d ó w świata, który w 
przyjaźni i w s p ó ł p r a c y ze 

„Brama niebiańskiego spokoju" 
w Pekinie 

Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m o -
raz z innymi narodami d e -
m o k r a t y c z n y m i walczy o 
p o k ó j i postęp. W Pekinie 
splatają się nici w i ą ż ą c e 
w j e d n o ś ć wysi łki 5 0 0 m i -
l i o n ó w b u d o w n i c z y c h s o -
c ja l i zmu. W Pekinie m i e -
szczą się wszystk ie c e n -
tralne instytuc je państwo 
w e , tu mieszka i p r a c u j e 
wie lki w ó d z Narodu Chiń 
skiego — M a o - T s e T u n g . 

U d e r z a j ą c y m i c h a r a k -
terystycznym s y m b o l e m 
miasta j es t j e g o n iezwykła 
i c i ekawa archi tektonika , 

na k t ó r e j w y c i s n ą ł p iętno 
w i e l o w i e k o w y ustró j f e o -
dal izmu. 

Po dziś dzień utrzymał 
się w o g ó l n y c h zarysach 
plan miasta z roku 1 2 6 4 , 
sporządzony przez K u b l a j -
Chana, dz ie lący Pekin na 
d w i e j a k b y odrębne c z ę ś -
c i : chińską i tatarską. 
Chińska część Pekinu i w o 
rzy c z w o r o b o k z 5 b r a m a -
mi, w k t ó r y m centralną 
p o z y c j ę z a j m u j e o g r o m n a 
„ ś w i ą t y n i a n i e b a " , r o z -
mieszczona na przestrze -
ni 2 6 7 h e k t a r ó w . N a t o -
miast c z ę ś ć „ t a t a r s k a " 
t w o r z y c z w o r o b o k o p o -
w i e r z c h n i oko ło 2 5 k i l o -
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h , 
zamknięty w y s o k i m 1 3 -
m e t r o w y m m u r e m , pos ia -
d a j ą c y m j e d e n a ś c i e w i e l -
kich b r a m w e j ś c i o w y c h . 
W tej częśc i miasta z n a j -
d o w a ł o się d a w n i e j tzw. 
miasto cesarskie — - Kung 
Gzeng — oraz miasto . .za-
kazane" a lbo „ c z e r w o n e " , 
dos tępne j edyn ie dla w y -
branych , o t o c z o n e w y s o -
kim m u r e m . Stąd właśnie , 
jirzez j edną z czterech 
bram, m o ż n a się by ło d o s -
tać do pałacu cesarsk ie -
go . u r z ą d z o n e g o z nies ły-
c h a n y m p r z e p y c h e m , ale 
p a r t e r o w e g o . Jest to szcze 
trół nie bez znaczenia dla 
archi tektury s taroch iń -
skie j Pekinu, pon ieważ 
wszystkie stare budynki 
u' m i e ś c i e , o p r ó c z świą -
tyń i l i cznych bram, są 
o a r l e r o w e . Nie wypadało 
b o w i e m m i e s z k a ń c o m min 
sta . .wynos i ć się ponad ce 
sarza" . Nieco poza samym 
miastem znajdują się te-
reny d a w n e j letnie j rezy-
denc j i cesarskie j , tzw. 
„ I h o j u a ń " , z a j m u j ą c e o -

g r o m n ą , pagórkowatą p o -
w i e r z c h n i ę , pokrytą o g r o -
dami i ga jami , r o z r z u c o -
nymi pawi lonami , w i ę k -
szymi i mnie j szymi p a g o -
dami, statuami i p o s ą g a -
mi b ó s t w chińskich , s m o -
k ó w itp. Są tu r ó w n i e ż 
sztuczne, b a j k o w o piękne 
jez iora , pokryte ogromną 
liczbą n e n u f a r ó w . 

Chińska Republ ika L u -
d o w a zerwała z f eoda l i z -
m e m i nie obawia się b u -
d o w a ć w Pekinie g m a -
c h ó w wyższych , niż pałac 
cesarski . N o w o c z e s n e , w ie 
l o p i ę t r o w e d o m y miesz -
kalne, wspania le rozp la -
n o w a n e osiedla i dz ie lni -
ce zamieszkałe przez ludzi 
pracy , kina, teatry, szpita-
le, d o m y t o w a r o w e — sta-
nowią , o b o k w i e l k i c h o -
b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h 
— g ł ó w n y trzon p l a n ó w 
g o s p o d a r c z e g o i s p o ł e c z -

n e g o r o z w o j u kraju . R o z -
p o c z y n a j ą c b u d o w ę pocU 
staw soc ja l i zmu, Chiny 
wkroczy ły w okres p i e r w -
szego w s w o j e j historii 
Planu 5 - l e t n i e g o . W ra -
mach tego Planu n o w o -
czesna r o z b u d o w a Pekinu 
stała się j u ż faktem doko 
nanym. Mury i bramy, któ 
re dawnie j dzieliły mias -
to i ludność w myśl zasad 
f e o d a l n e g o porządku, u -
legły j u ż c z ę ś c i o w e m u zni 
szczeniu, a na ich m i e j -
scu powsta ły bądź szero -
kie, n o w o c z e s n e ul ice , po 
których mkną s a m o c h o d y 
i r o w e r y , bądź też k o m -
pleksy g m a c h ó w użytecz -
nośc i pub l i czne j , s tano -
w i ą c e pierwszą zapowiedź 
przyszłej architektoniki 
Pekinu, w y r a ż a j ą c e j wspa 
niałą. p o r y w a j ą c ą epokę 
soc ja l i zmu. 

B u d o w n i c z o w i e n o w e g o 

Pekinu nie zerwali j ednak 
z tradycją kultury m i n i o -
nych epok. Zachowal i z 
ca łym p ie tyzmem zabytki 
dawne j , s tarochińskie j 
kultury, udos tępnia jąc ją 
m a s o m l u d o w y m . W c e -
sarskim mieśc i e K u n g -
czeng mają swo ją s i edz i -
bę prawie wszystkie u r z ę -
dy centralne rządu Chiń -
skiej Republ iki L u d o w e j . 
Ogromną „ świą tyn ię n i e -
b a " za jmującą 2 6 7 h e k t a -
rów, zamieniono na park 
ludowy. Pałac cesarski 
przekształcono na m u z e u m 
sztuki i historii Chin. B u -
d o w n i c z o w i e n o w e g o P e -
kinu zachowal i wszystkie 
te skarby minionych epok , 
pragnąc j e po łączyć z n o -
w y m i os iągnięc iami w j e d 
ną wspaniałą ca łość — dla 
dobra i szczęścia ludzi pra 
u-. 

Jerzy Karbowski 

Smok ze ściany „Dziewięciu smoków" w pekińskim parku „Bejhaj", wykonany z ceramiki 



7000 osób na igrzyskach sportowych 
w Sallaumines ( Pas-de-Calais ) 
( K o r e s p o n d e n c j a t e r e n o w a ) 

W n i e d z i e l ę 5 b . m . n a 
s t a d i o n i e g m i n n y m w S a l -
l a u m i n e s ( P . d e G . ) w o -
b e c n o ś c i p o n a d 7 . 0 0 0 o -
s ó b , o d b y ł y s i ę p o d z n a -
k i e i f i p r z y j a ź n i f r a n c u s k o -
p o l s k i e j , i g r z y s k a s p o r t o -
w e z o r g a n i z o w a n e p r z e z 
F S G T . I g r z y s k a t e z a s z c z y 
c i i i ' s w o j ą o b e c n o ś c i ą k o n 
s u l P R L z L i l l e o b y w . L a -
r y s z o r a z m e r g m i n y S a l -
l a u m i n e s p . T e l l . 

P r z e d p o ł u d n i e m p o n a d 
1 . 0 0 0 z a w o d n i k ó w z d e p . 
N o r d i P a s d e C a l a i s w z i ę -
ł o u d z i a ł w e l i m i n a c y j n y c h 
z a w o d a c h s i a t k a r s k i c h o -
r a z l e k k o a t l e t y c z n y c h . 

P o p r z e r w i e o b i a d o w e j 
z a w o d n i c y z e s z t a n d a r a m i 
p o l s k i m i i f r a n c u s k i m i n a 
c z e l e , m u z y k a n c i i a k o r -
d e o n i ś c i z S a l l a u m i n e s , 
z e s p ó ł g i m n a s t y c z n y ; . L a 
P r o l é t a r i e n n e " z H e n i n -
L i e t a r d , t a n c e r z e w s t r o -
j a c h l u d o w y c h , d z i e c i 

s z k o l n e , w z i ę l i u d z i a ł w 
w i e l k i e j d e f i l a d z i e p r z e z 
S a l l a u m i n e s . 

P o p o w r o c i e n a s t a d i o n 
p r z y g o t o w a n o s p o r t o w c o m 
g o r ą c e o w a c j e . N a s t ę p n i e 
g ł o s z a b r a ł m e r S a l l a u m i -
n e s p . J u l e s T e l l , k t ó r y w 
k i l k u a l e s e r d e c z n y c h s ł o 
w a c h p o d z i ę k o w a ł w s z y -
s t k i m s p o r t o w c o m z a i c h 
c z y n n y u d z i a ł w z a w o d a c h . 
W d a l s z y m p r z e b i e g u s w e 
g o p r z e m ó w i e n i a m ó w c a 
p J u l e s T e l l p o d k r e ś l i ł 
w a ż n o ś ć p r z y j a ź n i f r a n c u -
s k o - p o l s k i e j d l a u t r z y -
m a n i a P o k o j u . 

G ł o s n a s t ę p n i e z a h r i l i 
p . G a u t h i e r z F S G T , p . R o 
g e r L e g r a n d , s e k r e t a r z S t o 
w a r z y s z e n i a P r z y j a ź n i 

F r a n c u s k o - P o l s k i e j o r a z 
k o n s u l g e n e r a l n y P R L w 
L i l l e p . L a r y s z . 

P o c z ę ś c i o f i c j a l n e j n a 
s t ą p i ł y f i n a ł o w e r o z g r y w -
k i . W s i a t k ó w c e m ę ż c z y z n 
d r u ż y n a L i b e r c o u r t p o b i -
ła G a r v i n ( 3 : 1 ) . W s i a t -
k ó w c e k o b i e t z w y c i ę ż y ł a 
s i l n a d r u ż y n a z B a r l i n , o d -
n o s z ą c w y s o k i e z w y c i ę -
s t w o n a d d r u ż y n ą H o r -
n a i n g o r a z R n i s m e s - S a -
b a l i e r . N a s t ę p n i e z e b r a n a 
p u b l i c z n o ś ć o b s e r w o w a ł a 
m e c z p i ł k i n o ż n e j , k t ó r y 
o d b y ł s i ę p o m i ę d z y r e p r e -
z e n t a c j ą a m a t o r s k ą a r e -
p r e z e n t a c j ą F S G T . A m a t o 
r z y o d n i e ś l i w y s o k i e z w y -
c i ę s t w o 5 d o 0 . 

P o t y m m e c z u n a s t ą p i -
ł o r o z d a n i e n a g r ó d z a w ó d 
n i k o m , k t ó r z y z a j ę l i p i e r w 
s z e m i e j s c a , w p o s z c z e g ó l -
n y c h k o n k u r e n c j a c h . 

O k l a s k i w a n o n a s t ę p n i e 
p o k a z y b o k s e r ó w - z a p a ś -
n i k ó w , t a ń c e r y t m i c z n e i 
a k r o b a t y c z n e w w y k o n a -
n i u z e s p o ł u z S a l l a u m i n e s 
i p o p i s y b a l e t o w e w y k o -
n a n e p r z e z z e s p ó ł L i b e r -
c o u r t . P o d z i w i a n o r ó w -
n i e ż a t l e t ó w z B e t h u n e w 
i c h ć w i c z e n i a c h n a d r ą ż -
k a c h o r a z p o r ę c z a c h . T a ń 
c e l u d o w e w y k o n a n e p r z e z 
z e s p o ł y Q u i e v r e c h a i n , O -
s t r i c o u r t i R o u v r o y , d o p e ł 
n i ł y c z ę ś ć a r t y s t y c z n ą . 

A c i ą g n i ę c i e m l o t e r i i 
o r a z s z t u c z n y m i o g n i a m i 
z a k o ń c z o n o t o w i e l k i e 
ś w i ę t o s p o r t o w e , k t ó r e j e 
s z c z e r a z w y k a z a ł o j a k a 
j e s t g ł ę b o k a p r z y j a ź ń , k t ó 
ra ł ą c z y n a r ó d f r a n c u s k i 
z p o l s k i m . 

W Y N I K I L E K K O A T L E T Y K A 

4 etap: 

feó/zcze daCeka da Siaiy/za . » » 
9 e t a p 1 2 » B o r d e a u x — P a u 1 9 9 » 

1 0 » 1 3 » P a u — C a u t e r e t s 1 0 0 » 

M ę ż c z y ź n i : S e n i o r z y 

Bieg na 100 m. 
Markisiewicz, Sallaumines 
Swisko, Libercourt 
Olivier, Libercourt 

Bieg na 1.500 m. 
Olivier, Libercourt 
Markusiewicz, Sallaumines 
Loywycki, Avion 

Rzut kulą 
Domicile, Libercourt 
Hereng, Libercourt 
Nowak, Vieux-Conde 

Skok w dal 
Olivier, Libercourt 
Kuźnik, Fenain 
Swisko, Libercourt 

Skok wzwyż 
Hereng, Libercourt 
Kornalewski, Libercourt 
Olivier, Libercourt 

Rzut dyskiem 
Domicile, Libercourt 
Lartige, Quievrechain 
Hereng, Libercourt 

Rzut oszczepem 
Hereng, Libercourt 
Kot, Ostricourt 
Urbaniak, Bruay 

J u n i o r z y 
Bieg na 100 m. 

Loywycki, Avion 
Swisko, Libercourt 
Matysiak, Sallaumines 

Bieg na 800 m. 
Loywycki, Avion 
Ratajczak, Maries 
Swisko, Libercourt 

Skok w dal 
Matysiak, Salloumines 
Pollet, Maries 
Pawlak, Hornaing 

Skok wzwyż 
Swisko, Libercourt 
Pasquiez, Libercourt 

Rzut kulą 
Lempaszak, Fenain 
Matysiak, Sallaumines 
Swisko; Libercourt 

Rzut dyskiem 
Olampaszak, Fenain 
Kołodziejczak, Vieux-Conde 

K a d e c i 
Bieg na 80 m. 

Loywycki, Avion 
Capotorto, Libercourt 
Markiewicz, Sallaumines 

Skok w dal 
Miąśkiewicz, Sallaumines 
Walczak, Carvin 
Gozdek, Auchel 

Skok wzwyż 
Walczak, Carvin 
Prince, Libercourt 
Gozdek, Auchel 

Rzut kulą 
Walczak, Carvin 
Gozdek, Auchel 
Fretko, Carvin 

Rzut dyskiem 
Miąśkiewicz, Sallaumines 
Jasica, Sallaumines 

M i n i m y 
Bieg na 40 m. 

Urbaniak, Bruay 
Briois, Maries 
Matykowski, Libercourt 

Skok w dal 
Miąśkiewicz, Sallaumines 
Matykowski, Libercourt 
Urbaniak, Bruay 

Skok wzwyż 
Miąśkiewicz, Sallaumines 
Nowak, Hersin 
Matykowski, Libercourt 

Rzut piłką 
Urbaniak, Bruay 
Drozdzyński, Barlin 
Miąśkiewicz, Sallaumines 

Zdjęcie na górze przedstawia trasę 9 etapu wyścigu dookoła Francji. Po zasłużonym odpoczyn-
ku kolarze —- uczestnicy największej imprezy kolarskiej na świecie wystartują z Bordeaux do 
Pau. Trasa nie jest zbyt długa, bowiem wynosi 197 km., a droga jest płaska. Etap ten więc 
należy do etapów łatwych. Z 10 etapem (zdjęcie na dole) rozpoczynają się etapy górskie. Tra-
sa jest stosunkowa krótka (100 km.). Jednak szczyt wysokości 1.704 m. (col d'Aubisque) będzie 
stał na przeszkodzie niejednemu kolarzowi. Tutaj powinni wyróżnić się właśnie faworyci wyś-
cigu Kobiet, Bartali, Magni, Geminiani. (Fot. Ass. Press) 

C a u t e r e t s — L u c h o n 1 1 5 » 

L u c h o n — A l b i 2 2 8 » 

A l b i — B e z i e r s 2 1 0 » 

B e z i e r s — N i m e s 2 2 2 » 

N i m e s — M a r s y l i a 1 7 7 » 

M a r s y l i a — M o n a c o 2 3 8 » 

O D P O C Z Y N E K 

M o n a c o — G a p 2 6 0 » 

G a p — B r i a n c o n 2 6 5 » 

B r i a n c o n — L y o n 2 3 0 » 

L y o n — S a i n t - E t i e n n e 7 0 » 

S a i n t - E t i e n n e — M o n t l u c o n 2 1 0 » 

M o n t l u c o n — P a r y ż . . 3 1 8 » 

T O U R D E F R A N C E 
vXXXXXXXXXXXXXXXX^XXXXXXXXXXXXXXXV^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXY 

K o b i e t y : J u n i o r k i 
Skok w dal 

Kaźmierczak, Hornaing 
Tifemback, Hornaing 
Zazak, Hornaing 

Bieg na 60 m. 
Łysik, Barlin 
Drodzyńska, Barlin 
Macha, Barlin 

Skok w dal 
Nawój, Barlin 
Drodzyńska, Barlin 
Łysik, Barlin 

K a d e t k i 
Skok wzwyż 

Bens, Maries 
Drodzyńska, Barlin 
Łysik, Barlin 

Rzut kulą 
Łysik, Barlin 
Drodzyńska, Barlin 
Olamerand, Barlin 

M i n i m y 
Bieg na 40 m. 

Dehon, Barlin 
Buchard, Abscon 
Gromada, Abscon 

Skok w dal 
Biel, Abscon 
Buchard, Abscon 
Lecluse, Abscon 

Rzut piłką 
Lecluse, Abscon 
Biel, Abscon 
Buchin, Abscon 

Sztafeta 4 x 100 m 
. Sallaumines 
Libercourt 2 
Libercourt 1 

S I A T K Ó W K A 

M ę ż c z y ź n i 
1. Carvin 
2. Barlin 

K o b i e t y 
1. Barlin 
2. Hornaing 
3. Raismes-Sabatiers 

P I Ł K A N O Ż N A 
Selection FSGT — 

Selection Amateurs 0:5 

Igrzyska sportowe w Sallaumines, jak to widzimy na poszczegól-
nych zdjęciach, cieszyły się wielkim powodzeniem. Na-, zdjęciach 
1 i 2 widzimy fragmenty z wielkiej defilady, która odbyła się na 
ulicach Sallaumines. Na zdjęciu 3 defilada po przybyciu na sta-
dion słucha przemówień. Zdjęcie 4 przedstawia zespół taneczny 
miejscowości Quievrechain, który już niejednokrotnie występo-
wał w Paryżu. Zdjęcie 5, część publiczności na trybunach. 

Bukareszt czeka na sportowcow 
P r a w i e 1 5 0 tys. w i d z ó w 

r ó w n o c z e ś n i e na p i ę c i u s ta-
d i o n a c h i w k i l k u sa lach b ę -
d z i e ś w i a d k a m i w s p a n i a ł y c h 
ig rzysk s p o r t o w y c h , r o z e g r a -
nych w r a m a c h I V Ś w i a t o w e -
g o Fes t iwa lu M ł o d z i e ż y i S t u -
d e n t ó w w B u k a r e s z c i e . B u k a -
reszt g o d n i e p r z y g o t o w a ł się 
na p r z y j ę c i e k i l k u t y s i ę c z n e j 
rzeszy m ł o d y c h s p o r t o w c ó w z 
c a ł e g o św ia ta , k t ó r z y swym u -
d z i a ł e m w Fes t iwa lu z a m a n i f e -
s tu ją swą w o l ę w a l k i o p o k ó j 

P O D Z N A K I E M 
P R Z Y J A Ź N I F R A N C U S K O - P O L S K I E J 

nia uczczenia 
9 - t e j R O C Z N I C Y 

Ś W I Ę T A N A R O D O W E G O P O L S K I 
odbędzie się w dniach 18 i 19-go lipca b.r. 

w pięknym lesie, nad wodą 
w B I A C H E - S T . - W A A S T 

W i e l k a M a j ó w k a 
PROGRAM: w sobotę 18 lipca początek o godz. 16-teJ 

— dla amatorów: kamping 1 rybołówstwo. Pokazy sporto-
we w wykonaniu młodzieży z Rouvroy. Występy akordeoni-
stów z Billy-Montigny. Kino na wolnym powietrzu. BAŁ 
CAŁONOCNY. 

W niedzielę 19 lipca rano: gry konkursowe dla dzieci 
i dorosłych. Popisy sportowe w wykonaniu młodzieży z Be-
thune. Boks — balet — bal — apéritif. 

Po południu: wspaniały program artystyczny z udzia-
łem pierwszorzędnych akrobatów Les Aryos, Andre Rolland 
i Mireille Nardy, pięciu akordeonistów, tancerzy — Pepee 
i Roberty, komików — Tony i Perno i wielu innych. 

Rodacy! młodzież, dzieci i dorośli, już dziś rezerwujcie 
• sobie te dwa dni. 

i p r z y j a ź ń . W ś r ó d s p o r t o w -
ców, k t ó r z y p r z y b ę d ą d o B u k a 
resztu z n a j d u j e się w i e l u m i -
s t rzów o l i m p i j s k i c h i m i s t r zów 
F u r o p y . 

K o n k u r e n c j e l e k k o a t l e t y c z -
ne r o z e g r a n e zos taną na S t a -
d i o n i e R e p u b l i k i . S t a d i o n t e n 
p r z e b u d o w a n y w r. 1 9 4 7 ma 
3 5 tys. m ie j sc . B i e ż n i a z b u d o 
wana jes t w e d ł u g o l i m p i j s k i c h 
w z o r ó w , ma 4 0 0 m e t r ó w d ł u -
gośc i i 6 t o r ó w . N a t y m s t a d i o 
n i e p a d ł o j u ż w i e l e r e k o r d ó w 
r u m u ń s k i c h i m i ę d z y n a r o d o -
w y c h , co d o w o d z i w y s o k i e j j a -
kości b i e ż n i . W ś r o d k u s t a d i o 
nu z n a j d u j e się b o i s k o p i ł k i 
n o ż n e j w i e l k o ś c i 1 1 0 x 7 0 m e 
t r ó w . N a b o i s k u r o z e g r a n e 
zos taną r zu t y d y s k i e m , oszcze 
p e m i m ł o t e m . Z b o k u bo i ska 
o d b ę d ą się skok i wzwyż i w 
d a l , t r ó j s k o k , t yczka i k u l a . 

P o d t r y b u n ą z n a j d u j ą ' i 
sza tn ie , p r y s z n i c e , g a b i n e t l e -
ka rsk i i b u f e t . Z t y ł u za t r y -
b u n ą — t r e n i n g o w a b i e ż n i a 
i r z u t n i e . 

O r g a n i z a t o r z y i g rzysk z a -
p e w n i l i z a w o d n i k o m wsze l k i 
p o t r z e b n y s p r z ę t , p o z a t yczka 
m i . Dysk i i oszczepy są p r o -
d u k c j i f i ń s k i e j , a k u l e — r u -
m u ń s k i e j . 

(Dokończenie nastąpi) . 
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Nolten pierwszy w Bordeaux 
WALK0WIAK 5-ty BOBER 94-ty 

Hassenforder nadal prowadzi 
R o z e g r a n y p r z e d w c z o -

r a j n a j d ł u ż s z y e t a p w y ś -
c i g u d o o k o ł a F r a n c j i n a 
t r a s i e N a n t e s — B o r d e a u x 
(3 -15 k m . ) z a k o ń c z y ł s i ę 

z w y c i ę s t w e m H o l e n d r a 
N O L T E N w c z a s i e 9 g o d z . 
5 6 ' 4 0 " . D r u g i e m i e j s c e 
z a j ą ł B e l g V a n d e r S t o c k , 
p r z y b y w a j ą c n a m e t ę w 
d w i e m i n u t y p o z w y c i ę z -
c y . W w y ś c i g u t y m w y -
r ó ż n i ł s i ę W a l k o w i a k , k t ó 
r y z a j ą ł 5 m i e j s c e w k l a -
s y f i k a c j i e t a p u . N i e s t e t y 
W a l k o w i a k d o t ą d n i e n a -
b y ł j e s z c z e s z y b k o ś c i . 
B z a d k o b o w i e m w y g r y w a 
s p r i n t y . J e s t o n j e d n a k 
d o s k o n a ł y m w s p i n a c z e m i 
n a l e ż y o c z e k i w a ć , ż e w e -
l a p a c h g ó r s k i c h W a l k o -
w i a k o s i ą g n i e j e s z c z e n i e -
j e d e n s u k c e s . B o b e r o w i 
n a t o m i a s t n i e p o w i o d ł o 
s i ę . W i e l k i e e t a p y n i e 
s p r z y j a j ą m u , t a k że p r z y 
j e c h a ł d o p i e r o . 1 3 m i n u t 
p o z w y c i ę z c y , z a j m u j ą c 
9 4 m i e j s c e . 

P o t y m e t a p i e w k l a s y -
f i k a c j i o g ó l n e j na p i e r w -
s z y m m i e j s c u j e s t n a d a l 
R . H a s s e n f o r d e r , k t ó r y 
t y m s a m y m z a c h o w u j e 
. ż ó ł t ą k o s z u l k ę " . W a l k o -

w i a k . k t ó r y u z y s k a ł w 8 
e t a p i e z a s z c z y t n e p i ą t e 
m i e j s c e , p r z y s u n ą ł s i ę d o 
c z o ł a o d a l s z y c h 12 m i e j s c , 
t a k że o b e c n i e z n a j d u j e 
s i ę n a 3 4 m i e j s c u . B o b e r 
o d p a d ł n a t o m i a s t z 4 7 
m i e j s c a n a 6 1 . 

KLASYFIKACJA ETAPU 

1. Jan NOLTEN 345 km. w 
czasie 9 godz. 56' 40" 

2. Van der Stock, 9 g. 58' 6" 
3. Dierkens, 9 g. 59' 4" 
4. Bul tel 
5. WALKOWIAK 

94. BOBER 

KLASYFIKACJA OGÓLNA 
1. HASSENFORDER, 48 g. 

53' 18" 
2. Schaer, o 48" 
3. Wagtmans, o 1' 50" 
4. Renaud, o 4' 18" 
5. Roks 
6. Bauvin 
7. Meunier 
8. Van Est 
9. Close 

10. G. Voôrting 
11. Mahe 
12. Astrua 
— Anzile 

-— Robic 
15. Ernzer 
16. Diot 
17. Lauredi 
18. Serra 

• 19. Caput 
20. Impanis 
21. Debruyne 
22. Geminiani 

23. Rosselle 
24. WALKOWIAK 
25. Mirando 
26. Audaire 
27. V. Geneugden 
28. A. Rolland 
29. Magni 
— Kobiet 
— Bobet 
— Bartali 
33. Buchaille 
34. Mallejac 
35. Couvreur 
36. Quentin 
37. Van der Stoćkt 
38. Hein 
39. Le Guilly 
40. Baroni 
— Corrieri 
— Huber 
— V. Genechten 
— Trobat 
— Teisseire 
46. Van Breenen 
47. Lazarides 
48. Redolfi 
49. De Smet 
50. Deledda 
51. Isotti 
52. Labertonniere 
53. Tonello 
54. Diederich 
55. Adriaenssens 
— Goldschmidt 
— Kemp 
58. Chupin 
59. Quennehen 
60. A. Voorting 
61. BOBER 
— Gelabert 
63. Molineris 
64. Nolten 
65. Pontet 
66. Pianezzi 
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Na zdjęciu: 11' czasie piątego etapu dookoła Francji Debruyne (po lewej) oraz Walkowiak (po 
prawej) próbują szczęścia. Jak wiadomo Walkowiak w tym etapie zajął zaszczytne ósme miejsce 

(Univ. Photo) 

Na zdjęciu: Zwycięzcy etapów: 

(z góry do dołu) : Schaer, Bober, 

Voorting, Mallejac, Van Geneug-

den, Isotti. 
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